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Wyzyskanie
p e ł n o m o c n i c t w

Ody Sejm na poprzedniej sesji w dniu 25 
marca uchwalił pełnomocnictwa do wydawa­
nia dekretów z mocą ustawy, pełnomocnictwa 
obszerniejsze nii. w poprzeain,ch lataoh, wyja­
śniano, że to tyk o  środek ostrożności na w y  
padek jakichś nadzwyczajnych zajść, kióre w y­
magają natychmiastowego wkroczenia. Rze­
czywiście z początku robiono z ty ot* pełnomoc­
nictw niewielki użytek — prawdopodobnie me 
jako pokłon przed konstytucją, ale więcej z 
braku materjału, ileże młyn biurokratyczny 

* pomału miele.
Dopiero ze zbliżaniem s'ę sesji midizetowej, 

z której zwołaniem gasną pełnomocnictwa, za­
częły się dekrety sypać jak z rogu obfitości, 
wypróżniano wszystkie szuflady biurek mini- 
sterjainych i tworzono z Dziennka ustaw po­
kaźne tomy. Osiami pod tym względem w y­
czyn stanowi unikat nawet w „ustawodaw- 
s iw ie“ dekretowem: 52 sztuk za jednym zama­
chem i to niebylejakie, gdyż są wśród nich i 
takie, które w innycn mniej „autorytatywnie'* 
rządzonych państwach wymagałyby dłuższej 
pracy ciał ustawodawczych.

Weźmy Nr. S4 Dziennika ustaw z 29 paź­
dziernika. Zawiera on 23 rozporządzenia prezy 
denta Rzphtej, wśród których są i takie, które 
głęboko Sięgają w życie społeczne i gospodar­
cze. Ustawa o pełnomocnictwach z 25 marca 
b. r. poraź pierwszy nadała prawo nakładania 
nowycn podatków — ten rodzaj dekretów jest 
dwa razy w cytowanym numerze reprezento­
wany: raz przez wprowadzenie 10% dodatku 
do podatku- gruntowego i przemysłowego, dru­
gi raz przez wpiut adzeme podatku od uboju 
bydła. Dekret naturalnie nie podaje, na jaki cel 
mają pójść te nowe Dodatki, ale wiadomo — 
prasa sanacyjna wyraźnie to poaniosła — że 
dochod ten jest przeznaczony na podniesienie 
cen artykułów rolniczych, a więc na specjalny 
funu-usz nterweneyjny dla wielkich rolników.

Czego zresztą w tych rozporządzeniach nie­
m a! Poczynając od zmiany ustawy notarialnej, 
poprzez głębokie wcięcia w ustawodawstwo 
społeczne aż do regulowania sprzedaży tyto­
niu — o wszystki-em myślano w ciągu ubiegłe­
go lata i wykonano tak gruntownie, że Sejmo­
wi nie pozostaje nic do roboty. Nie jest prze­
cież do pomyślenia, aóy w danych warunkach 
Sejm skorzystał z prawa badania i ewentual­
nego znoszenia dekretów, ależ nie, większości 
BB to ani w głowie, gdyż raczej zadowoloną 
jest, że jego „współpracę" z rząaem ten poj­
m ie  w ten sposób, że sam wszystko robi, o- 
scczędzając Sejmowi natężenia myśli i rąk ćbo 
głosowania.

Z tej polityki wynika też groteskowa sytua­
cja *se Sejm, zeoraw szy się po przeszło 7^mie­
sięcznej przerwie, n:e znajduje tematu do ob­
rad — poza preliminarzem budżetowym — i 
stąd „uzasadnienie" jego odroczenia na dal­
szych 30 dni. Tak przeciec' został ułożony tzw„ 
kalendarzyk sejmowy: jeden czy dwa dm dys­
kusji generalnej nad budżetem i przerwa, po­
nieważ jasno Się mówi, że niema pilnych spraw 
do załatwrema. Naturalnie że niema, ponieważ
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Uposażenie urzędników, sędziów i wojska
Dekrety prezydenta Rzeczy pospolitej o uposa­

żeniach pracowników państwowych zawieraja 5 
różnych grup uposażeniowych:

I-sza URI PA: mzędnicy, nauczyciele, straż wię­
zienna, podzieleni sę na dwanaście kalegoryj z 
placam i od 5000 do 100 złotych miesięcznie, a 
mianowicie: I grupa 3000 zł., II giupa 2000 zł., 
III grupa 1500 zł-, IV grupa 1000 zł., V grupa 
700 zl., VI 6 upa 450 zl., YTl grupa 335 zl., VIII 
grupa 260 z l, IX grupa 210 zł,, X grupa lbO zl., 
XI giupa 130 zt., XII grujra 100 zl.

II-ga GRUPA, sędziowie i prokuratorzy podzie­
leni są na cztery grupy — I^sza (sędziowie Sądu 
Najwyższego 1000 zl., II grupa (sędziowie apela­

cyjni) 800 zł., III grupa (sędziowie okręgowi) 575 
zł., IV grupa (sędziowie giodzcy) 425 zl.

III-cia GRUPA: policja i straż graniczna* po­
dzielona jest na dziewięć grup z placami od 1000 
do 150 złolycn miesięcznie.

IV-la GRUPA: wojsko — podzielone jest na 16 
grup z .placami ud 300G zł. (m arszałek) do 125 zł. 
(slanszy żołnieiz). Tu istnieje różnica między po­
borami w stolicy i w innych miastach, oraz do­
da lek dla rodziny.

V-ta GRUPA onejmuje pracowników monopol
i przedsiębiorstw państwowych- Place w tej gru­
pie zoflanę unormowane w drodze rozporządze­
nia.

Na p o w a żn ie  i na w e s o ło
Organ „Legjonu M łodych1- tj. młodzieży san a­

cyjnej, zwący się „Państw em  P racy 11 — ty tu ł 
ni p rzepiął, ni p rzylatał — przejechał się po 
obszarnikach i przem ysłow cach z powodu ich 
maiego udziału w pozyczee w ew nętrznej:
„Młodzi11 wobec. takich  potentatów , jak  Janusz 
Radziw iłł i Andrzej W ierzbicki, użyli tak  soczy­
stych wyrażeń, że najrady„arn ie jsze p ism a zo­
stały  zdystansow ane Nazwano „sfery gospo­
darcze11 popirostu D&gnem m oralnem , z którem  
młodzież m e chce mieć nic do czynienia, 

„Sfery te ogrom nie obruszyły się i d ają  w 
sw ych organach odpowiedz: obszarnicy w „Cza­
sie11, przem ysłow cy w „k u rje rze  Polsk im ’1. Pod­
czas gdy pierw szy, pom ny swego w ieku i do­
sto jeństw a, przem aw ia „pow ażnie11, drugi jako 
nuw orisz tra a tu je  spraw ę „na wesoło11 — w re­
zultacie jeden  i drugi przeciez czuje się głęboko 
urażony i odpow iada — co mogę odpowiedzieć? 
Ano, młodzież potrzebuje posad...

dekrety wyczerpały wszystko, co pilne i mniej 
pilne, zależnie od uznania rządu.

Jest to nie nowa polityka sanacyjna, polega­
jąca na zachowaniu zewnętrznych form z tro- 
skliwem wydmuchaniem treści. Sejm ma być 
zwołany w paźaziernibu — owszem, przed­
kłada mu się preliminarz, ale że Sejm jest cia­
łem ustawodawczem powołanem do regulowa­
nia wszystkich spraw w tę dziedzinę wchodzą­
cych — to co innego, tu miu się odbiera swo- 
booę i zastępuje się go surogatem: pełnomoc­
nictwami. Tak też ten Sejm wygląda: jak p.ąte 
koło u wozu i tak też na niego zapatrują się 
szerokie masy.

„C zas1, zastrzegając się, że „niem a zam iaru  
polemizować z tego rodzaju enuncjacją  , poucza 
„m łodycn11 o różnicy między „całokształtem  in ­
teresów sfer gospodarczych11, k tó re kazały im 
przyłączyć się do „obozu m atsza ik a  P iłsudsk ie­
go11, a  „państw ow ą m yślą gospodarczą" — a 
więc są  to widocznie dwie różne rzeczy: zacho­
wawcza a państw ow a m jś l gospodarcza. N atu ­
ralnie, zachowawcza jes t interesem  obszarni­
ków, państw ow a zaś to chw uow a aon junu tu ra , 
k tó ra  najlepiej może się rozwijać w „obozie 
m arszałka  P iłsudskiego11. N ajgruoszą zaś „Ber­
tą  1 jes t zarzu t pod adresem  młodzieży — p a­
m iętajm y, że to młoazież sanacy jna — jest, że 
„giosi h a s łr  i idee w yraźnie kom unistyczne". 
Ktoby to potnyślałl Są więc i kom uniści w „o- 
bozie11? Na takich „Czas11 m a jedyne lekarstw o: 
wyrzucić „ich z „bloku11, k tóry  m oralnie obcią­
żają

Inaczej u jm uje  spraw ę „K urjer Polski". Je­
go odpowiedz zaw arta  jes t w porów naniu, że 
„odczuwam y coś w rodzaju  radości m łodej m a­
m usi, gdy jej dw uletn ia  pociecha zbliży się nie­
śm iało i podnosząc niebieskie oczęta, muwi: 
„zloDiłem w m ajty", przyczem  dobrotliw ie ra ­
dzi „m łodym 11, aby się tak  nie oburzali, bo i oni 
— dodajm y od siebie — kiedyś będą szukali żło­
bu w łaśnie u  tych, k tórym  teraz tak ie  wyizy- 
n a ją  reprym endy.

1 niech jeszcze ktos powie, ze ..obóz" nie jest 
jednolitą, na+uralnie w ielką potęgą! Że BB u- 
p raw ia  jednom yślnie „ideoiogję kom endanta" 
przyczem  najsiln iejszym  w yrazem  tej „ideolo- 
g ji" je s t w zajem ne — kiw anie palcem  w bucie 
Cóż, czasy są ciężkie, trochę wesołości w szyst­
kim  się przyda. A któż najlepiej nadaje  się na 
„w esołka11, jeżeli nie młodzież, k tó ra  poza ro­
bieniem  a w an tu r na  un iw ersy te tach  chce też 
w ierzgnąć w k ie ru n k u  starych?:
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V  Kongres Z w ią zk ó w  Za  wc i  wych
Pierwszy dziefi o b rad

O tw arc ie  Kon gresu . P o w ita n ia . Mowa to w . Sctievenelsa, s e k re ta rza  generalnego M ię d zy n a ro ­
d ó w k i. R e fe ra t to w . Żu ła w s k ie g o . R e fe ra ty  to w . S zc ze rk o w s k ie g o  i K rie yie ra . Uyskui&ja.

W uroczystym* fastroju V Kontrę* 
Związków Zawodowych w Polsce zagaił 
przewodniczący komisji Centrainaj 
Związków Zawodowych^ tow Ja s  Kwa- 
piński; orkiestra pracowników Elek- 
trowr.i Warsz. odegrała „Czerwony 
Sztandar".

Zagajenie
Na wstępie mówca podkreśl ł, w *ak 

niesłychanie ciężkich warunkach ekono­
micznych i politycznych odbyw aj s*ę 
obrady V Kongresu Związków Zawodo­
wych; w momencie, gdy na całej p ire- 
strzend kra/u warsztaty pracy tą  zam­
knięte, gdy masy pracujące znaidują się 
w niebywałej nędzy l wyrdszczeniu.

Obecny Kong ze., stanowić musi epoką 
w naszen. życiu o^ganizacyjnem.

Zdajemy sobie sprawę, że goapodaika 
kapitalistyczna doprowadziła do tego, 
że niema dziś nadziei, aby przy pomocy 
mniejszych lub większych refcrm na­
prawić istniejące zło. Kongre* nasz 
musi wytyczyć drogi; wyzi^czyć eta­
py naszej przyszłej wałki.

Rola i znaczenie- uchwał, iakie Kon­
gres poweźmie sa ogromne, jestem głę­
boko przekonany, ze delegaci pojmują 
sercem i duszą rolę, jaką maja do speł­
nienia.

Mówca powitał gorąco, imieniem Kon 
gresu, przedstawiciela Międzynarodów­
ki Zawodowej ,oraz pizybyłych przed­
stawić1 eli związków zawodowych w 
Gdańsku, a następnie repreteuW itów  
bratnLh organŁzacyj robotniczych w Pol 
scei P. P. S Bundj, Niemieck, ej Socja­
listycznej Partji Pracy, Ukraińsh ej So­
cjalnej Demokracji, T.U.R., oraz wszyst- 
k :ch delegatów i zaproezonych gości 
Niestety, obecne położenie nie pozwoli­
ło nam — tak, Jak bvło na poprtedn'oh 
Kongresach — zaprosić przedstawicieli 
bram ich orgamzacyj zagranicznych

Witając towarzyszów gdańskich, tow 
Kwapinski wy-aził energiczny protest 
przeciwko bezeceństwom hitlerowców 
na terenie Gdańska, a następnie — prze 
ciwko tolerowaniu tego stanu przez 
Komisarza Ligi Narodow — i wyraził, 
imieniem robotników polskich — soli­
darność z robotykam i gdaAsk:mi. Mów- 
cp nakreślił niebezpieczeństwo faszy­
zmu we wszystkich krajach i stwierdził, 
że klasa robotnicza nie może Iść na naj- 
mnteisze ustępstwa wobec faszyzmu, ale 
cały swój wysiłek skierować właśnie na 
walkę t  ła-,zyzmem.

Z entuzjazmem uchwalono wysłać de­
pesze z wyrazami hołdu do tuw tow : 
Bolesława Limanowskiego i Ignacego 
Daszyńskiego.

Wkońcu, w podniosłych słowach, mów 
ca uczcił pamięć zmarłych członków 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych, tow tow : Wincentego Adynow- 
skiego i Andrzeja Suchego: członka Ko­
misji Rewizyjnej — tow H enrdta Fijał­
kowskiego; robotników, poległych w 
czasie walk strajkowych w Zagłębiu, 
Pabianicach i w innych m s-scach Pol- 
,«ki, oraz tych wszystkich towarzyszów, 
których śmierć wyrwała t azeregów ro­
botniczych.

Mowę tow. Kwaplńskiego przerywano 
rzęsistemi oklaskami

W yb ó r prezydjum
Do Prezyduim powołani zostali tow. 

tow.: Kwapiński, Kuryłowicz, Szczcr-
kowski, Kwasnvcin (z ramienia robotni­
ków ukramskieb), Szweberowa (z ra ­
mienia robotników żydowskich, Rosner 
(z ramienia robotników niemieckich).

P r,o m ó w ie n ia  pow italne
Przystąpiono do przemówień powital­

nych

Pierwszy powitał Kongres w gorą­
cych słowach, imieniem Międzynaro­
dówki Zawodowej, tow. tTahei Scheye- 
nels. Kongres powitsł owacyjnie przed­
stawiciela najwyższej instancji mchu za­
wodowego; orkleetra odegrała „Między­
narodówkę".

Pr z e m ó w ie n ie
IO W . M SCHFVENELSA

Jestem  dumny, że przypadło mi w 
udział* powitać wasz Kongres imieniem 
Międzynarodówki Zawodowej Nie chcę 
wkraczać w dziedzinę referendów, któ- 
-ych wysłuchacie; ogianiczę się do pa- 
ru spraw, przeważających dzisiaj w ży­
ciu św.ata.

Położenie jw t nledłycname trudne; 
mogłooy się wydawać nieomal bezna­
dziejne. Z pur ktu v idzenir goeDodar- 
cwgo zestawienie dwi»ch cyfr w ystar­
cza: 13 milionów bezrobotnych w r 1930', 
ponad 30 milionów dzisiaj. Ze stano­
wiska politycznego mamy wzrost fali fa­
szyzmu i dyktatur, mamy szereg krajów, 
pozbawionych wolności i prawa.

Czy wolno, czy należy poddawać się 
rozpaczy?

Nie! Przeciwnie! Są juz oznak!, świad­
czące o czems zupełnie odwrotnem. Ka­
pitalizm się kończy. Faszyzm — to jego 
chorobliwe odruchy, to wl»' n.e jeden z 
dowodow jego bankructwa. Dyktatura 
usiłuje ukryć przed masami beznadziej­
ne załamanie się gospodark* Kapitali­
stycznej Jest to jednak zadani* nie­
wykonalne.
. Mówią chętnie nasi wrogowie o rze- 
komera bankructw ie Socjalizmu. A 
jakże rsecz wygląda naprawdę? My je­
steśmy jedvnvmi przed «tawicie,am wol­
ności i potrzeb wspólnych całego społe­
czeństwa, Rośnie świadomość w ma­
sach pro!etar,atu. Rozszerzają się n i ­
sze kadry, rozszerza tasza  nodsiawa 
społeczna; tam gdzie wolność została 
ocalona, tam miliony chłopcw, pracow ­
ników umysłowych zdeklasowanych idą 
pod nasze sztandary, Ten proces zacho­
dzi wszędzie, na ziemi i pod rienrą.

I fasmzm runie; run.e na rzecz wol­
ności i praw ludowych; jego upadek bę­
dzie nietylko odzyskaniem wolność5 po­
litycznej; bodzie wielką twórczą budo­
wą społeczeństwa, służącego potrzebom 
wszystkich, społeczeństwa wyzwolonej 
pracy (burzhwe oklask').

Tow Scheyenels przemawiał pc fran­
cusku; przemówienie jego tłumaczył na 
ięzvk polski tow M Niedziałkowski. 
PRZEMÓWIENIE PRZEDSTAWICIELA 

ROBOTNIKÓW GDAŃSKICH 
Przynoszę wam serdeczne braterskie 

pozbaw ienie od robotników gdańsk:ch, 
walczących w ciężkich warunkach z ru­
chem faszystowskim. Faszyzm gdański 
-ozporządza w walcr z klasą robotnicza 
notężtieoii środkami, ozarpanemi z Rze­
szy Niemieckiej. Faszyzm niemiecki, 
który zrabował majątek zawodowych 
związków robotniczych, jest bezwztflcd- 
uy, walczy bez żadnych skrupułów, zmu 
sza do ciągłego stania pod bronią

W walce, jaka nas jeszcze oczekuje, 
musimy wynaleźć 1 zastosować nowż 
formy działania, mając przekonanie, ii 
»wycfęstwo do nas bertzie należeć. Z u- 
watją śledzimy w r,runikh w jakich znaj­
duje sie nrsza sąsiedzką, bratnia organi­
zacja — klasowe związki i a wodo we w 
Polsce — i przy tej sposobności składa­
my podziękowanie za pomoc, jaką nam 
okazujecie 

Życzymy obecnemu Kongresowi na:- 
bardziej pomyślnych wyników pracy i 
iesteśmy przekonani, że wolne związki 
zawodowe, mimo trudności i fWzeszkód, 
będą wciąż wzrastać i zyskiwać ua sile 
(oklaski)

Przemówienie przedstawiciela robot­
ników gdańjkich przełożył na język pol­
ski tow. J , Stańczyk.

PRZEMÓWIENIE 
TOW. T. ARCISZEWSKIEGO

Imieniem C.K.W. P.P S powitał Kon­
gres iow. poe, Tomasz Arciszewski, któ­
ry na wstępie swego przemówienia pod­
niósł ciężkie warunki, w jakich żyje kla­
sa robotnicza na całym swiecie.

Kapitaliści ratują się przed zwycię­
skim pochodem socjalizmu faszyzmem i 
dyktaturą.

Nic l ie  poaostaje dzisiaj klasie robot­
niczej, jak tylko bezwzględna walka. W 
obecnych czasach: nędzy ł bezrobocia
walka jest nakazem chwili, a zwycięstwo 
naszym obuWląakiem.

Dziś nie czas na bezpłodne dvskusje. 
Drogi nasze są nakreślone Byłoby sa­
mobójstwem gdvby wśród n>s istniał 
spór co do wyboru drog wiodącej "00 
zwycięstwa. Musimy maszerować ra­
zem i bić razem (oklaski).

Mamy za soba doświadczenie. Prze­
szłość cnlubna nuszegc rucnu dajo nam 
dostateczna legitymację do walki. Żadne 
siiy ciumne, które chcą tta» zniszczyć, 
nie osiągną swego celu.

Wierząc mocno, że n t  Kongresie Zw. 
Zaw. zapadną uchwały, zaoewniajace 
klasie robotniczej jasną 1 przejrzystą K- 
nję działania, życzo wam, imieniem Cen­
tralnego Komitetu W ykonawczego P.P E. 
jaknajpomyślniejszych wyników obrad! 
(ok! iski)
PRZEMÓWIENIE TOW I. KWASNYCT

Jureniem IJkrdńsklej Soo,, Dem Par- 
tjl tow Kwi snycm przypomina jak to 
przed czterema laty złozył na tern miej­
scu przyrzeczenie, imieniem robotników 
ukraińskich, że pójdą oni do wałki ra ­
zem z proletariatem całej Polsk i w wal 
c« te) wyłrwają Obietnicy tej dotrzy­
maliśmy w całej pełni. Największe prze­
śladowania rie  zdołały rozbić naszej jed­
ności. Razem stoimy na szańcach wspól­
nej robotniczej sprawy 1 dale) stać bę­
dziemy.

Mówiąc o prześladowaniach, jakim 
ulega ruch socja1,styczny, tow K w »«v. 
cła stwierdził, że zostali przy nas ci, k tó­
rzy wierzą w socjalizm tych zaś, którzy 
zdradzili nrsza szeregi, świadomy socja­
lizm nie może żałować.

Dale.j mówca podkieślił, że najświęt­
szym obowiązk em klasy roDotniczej jest 
walka z faszyzmem, oraz dal wyraz soli­
darności robotirlków ukraińskich z u- 
krairiskimi robotnikom, po drugiej stro­
me granicy, walczącymi przeciwko poli­
tycznemu i ekonomicznemu wyzysków1 
Ukrainy przez rząd bolszewicki. LIkraiń 
ska klasa pracująca nie b ezy  iw c! wal­
ki z akcją burźuazyjnego obozu ukrrn i­
skiego, prowadzi ją samodzielnie, li­
cząc w ten* na poparcie obozu roootni- 
czego całego świata, (oklaski).
PRZFMÓWIENIE TOW K, ERLICHA.

Imieniem żydowskich robotników 
zorganizowanych w „Bundzie", towf- 
Erlich, witajac Kongres, podkreślił, że 
ruch zawodowy w Polsce jest jedvnym 
*erenom, na którym zreaPzowana zosta­
ła naprawdę idea iedności robotniczej. 
Robotnicy, należący do partji socjali­
stycznych różnych narodowości w F ol- 
sce, współpracują j iknajśi iślel na tere­
nie mchu zawodowego (oklaski;. Rów­
nież mówca z uznaniem podkreślił, że 
w Polsce ruch zawodowy nie był nlgćy 
całkowicie oderwany od mchu politycz­
nego, jak w int.ych krajacn.

Mówca przedstawił obecną sytuację: 
rozmiary bezrobocia, proces taszyzacji, 
hitleryzm, prześladowania polityczne, 
Speciaime omowńł tow. Erlich położenie

proletar,atu żydowskiego i formy walki 
reakcji żydowskiej z robomńtami ży­
dowskimę przyczem złożył protest prze­
ciwko odbywającemu *ię właśnie w V! ar 
szawie Zjazdowi sjonistów grupy faszy­
stowskiej Żabotyńskiego.
PRZEMówaENIE TOW. E, ZERBEGO.

Niemiecka Socjalistyczni* Partji P ra­
cy poleciła mi, jako delegatowi na Kon­
gres, złożvć wam kilka słów pow ^ini^ 
i życzenia owocnej pracy. My jesteśmy 
Niemcami, diatego też klęska niemiec­
kiej klasy robotniczej zabolała L'us bar­
dziej, niż kogokolwiek innego. W.-tmy, 
co znaczyła dla oalegc świata ailua nie­
miecka klasa robotnicza. Dzid faszyzm 
hitleryzm ciemięży ich morduje bezlito­
śnie. W walce przeciw faszyzmowi ł hi­
tleryzmowi stać zawsze będziemy razem 
z wami, za wsze zuaidztecie na: po wt. 
szej stronie, (oklaski).

PRZEMOWIFNIE 
TOW, Z, PIOTROWSKIEGO.

Tow. Z. Piotrowski powitał Kongres 
.mieniem T. U R,:

Od 11 lar współpracujemy z klasowym 
ruchem robutn.czym. Zdobyliśmy pra­
wo obywatelstwa wśród proletariatu 
polskiego. Towarzystwo Uniwersytet*# 
Robotniczego zdobyło sobie przez te 11 
lat lównież odipowiedi.ią markę wśród 
reakcji, jest odpowiednio ,,ocei.iane 
przez władze admin-stracyjne : spotyka 
się z całym szeregiem trudność".

Reakcja nietylko odbiera wolność, 
chleb i dach nad głową, odbiera również 
I broń robotnika w walce o jutro — o- 
Jwiatę. W Polsce zmtjduje się ónit O- 
kotfo miljons dziec i młodzieży poza 
szkołą. A to je*t a l samo katastrofą, 
jak brak cbleóa czy wolność. Musimy 
więc zrobić wysiłek, żeby to zmienić 

Związki zawodowe mają domy ludo­
we. my chcemy domy te nape^ic  du­
chem sociaBstycziym.

W pracy naszej zwracamy uwsgę na 
stronę wychowa netą , musimy utrwalać 
charaktery robotników, uzbrajać ich w 
b*-oń świadomości klasowej — oświatę. 

Węzły nasze z klarowyrm ruchem ro­
botniczym musimy stale zae.eśn‘ać, bo­
wiem cztery lonny Walki: ruch politycz­
ny, zawodowy, spółdzielczy 1 oświatowy 
są gwarancja zwycięstwa 'ok lasii .

PRZEMÓWIENIE 
TOW. J. MICHAŁOWICZA 

Imieniem Z. R. S. S, przemawiał tow 
J. Michałowicz, podkreślając znaczenie 
sportu robotniczego. Życie i at> nauczy­
ło, że zaniedbując tę dziedzinę pTacy, 
oddawaliśmy młodzież w ręce orgaoizt- 
cyt reakcyjnych, faszystowskich Mów­
ca przytoczył słowa jednego z działa­
czy m.ędzynarodowego sportu robotni­
czego: „Dobrze jest być sportowcom:
lepiej być sportowcem, ale 1 socjalistą 
za-azem”.

Następnie tow. Michałowicz wskazał, 
że robotnicza organizacja »oortowi w 
Polsce realiznft, również Ideę między 
narodowej solidarności robotniczej, 
sknpiając towarzyszów polskich, żydow­
skich gdańskich i — to jet* jej najlepsza 
legitymacją (oklaski).

Przewodniczący tow. Kwaoińsk* od­
czytał listy z pozdrowieniami, jakie na­
deszły do Kongresu, między dineru — 
od Poalej - Sjon (prawicy), od robotni­
ków w Chodzieży, od dozorców domo­
wych we Lwowie, od tow. Herman* Ll- 
bermana. Zebrani przyjęli je oklaskami 
Przy odczytywaniu listu od tow. Liber- 
mana urządzono owację

Uroczystą część Kongresu zakończyło 
odegranie przez orkiestrę uwertury ..Ro- 
bespierre".

DALSZY CIĄG NA STR. ż-ej.
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V  Rongres Związków Zawodowych
(D a ls zy ciąg z e  s tr . 2-ej)

Spraw ozdanie Komisji Centralnej Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h
Sprawozdanie K omisji Centralnej 

Związków Zawodowych za okres ostat­
nich czterech lat złożył sekretarz gene­
ralny Komisji, tow. Zygmunt Żuławski, 
tmrpełniając rozesłane delegatom spra­
wozdanie drukowane k t’>re omawia ob­
szernie czteroletnia działalność Kotnisi 
w dziedzinie organizacyjnej, na polu o- 
trony  interesów gospodarczych, na po­
lu walki o zdobycze socjalne, aa polu 
w tiki o wolności demokratyczne i pra­
wo koalicji i t. d.

Tow Żuławski wskazał na wstępie 
te  wprawdzie w okresie tych czterech 
lat organy wykonawcze Komisii Cen­
tralnej me zdofały wykonać wszystkich 
zadać, jakie sobie nakreśliły, to iednak 
mogą dziś stanąć wobec Kongresu z 
pełnem przekonaniem, że spełniły swój 
obowiązek.

Naczelnem zadaniem naszem w tyur. 
okresie była sprawa utrzymania nasze 
go bytu. W latach 192? i 1930, kiedy 
rzucone zostało hasło zniszczenia orga- 
nizacyj zawodowych — przeciwko nam 
skierowany został cały aparat władzy, 

- pizy pomocy niektórych naszych byłych 
towarzyszów, przekupionych lub obala- 
muconych.

Możemy być dzisiaj niesłychanie dum­
ni, że zwycięsko p rze trw ajm y  naicięż- 
6ze ataki na c a ło ść  i egzystencje na­
szych związków Wszak gdy powstał 6 
B S. — bebesowcy zapowiadali te  dc 
roku nie zostanie nawet ślad z orgam- 
zacyi klasowych Zniknął B d.S., po­
wstał Z Z.Z. Moraczewskiego który z 'ą 
samą pewnością ogłaszał „śmierć klaso­
wych zw.azków zawodowych'

-o Skończyły sie ich nroroctwa, groźby 
bnflrznczenie się; B.B.S. nie istnieje: 
Z.ZZ. dokonuje swego żywota, ale kla­
sowe związki zawodowe żyj**!

Mówca podkreślił, że rezultat ten o- 
siagnęl śmv przedewszystk’cm rfzieki 
niesłychanie silnej wo'i, ofiarności 1 w-le- 
rzfc w naszych szeregach, oraz dzięki 
centralnej budowie naszych organizaryj 
i oparciu o orgamtacjc międzynarodo­
wą.

Tow. Żuławski wskazał, ile wysBków 
i ofiarności potrzeba było, aby przez te 
lata prowadzić działalność związko­
wą — w czasach, kiedy każde niemal 
zgromadzenie robotnicze kończyło sie 
krwaiwm napadem kiedy nikt nie hvł 
pewny zdrowia i życia kiedy band’' 
zb 'ow  napadały na lokale związkowe

Zadaniem Komisji Centralnej było 
podt-zymywać i wzn »cać v iare w kia 
sie rohotmezej i stwarzać warunki w 
którw-hby wysiłek jej nie szedł na mar 
ne. W tym ciężkim momencie n:e sła­
bliśmy; w edz«eliśmv że bronić sie mu­
simy do upadłego. W reku 1931 Komi­
sja Centralna odrazu przeciwstawia 
się nastrojowo grozy i apatii — i przez 
organ‘zowanie dziesiątków zgromadzeń 
tobotnicA’ch potrafiła przywrócić kla­
sie robotniczej pełnię wiary, że wyjdź p 
z w’pzów kfórem' została omotana. '%/ 
każdym momencie zadaniem Komisji 
Centralnei bvło wzmacniać odwagę i 
wiarę k’asy robotniczej we własne siły.

Drugim czynnikiem, dzięki któremu 
zdoła śmy przetrwać, była budowa na­
szej organizacji, Jeżeli organizacja ma 
istnieć i d n a łać, jeżeU wierzymy szcze­
rze w cele któreśmy snobie założył' — 
inus.niT utrzymać cantralłzację związ­
ków zawodowych. Doświadczenie po- 
kazało nam że tam, gdzie organizacja 
nie bvła dość silna i scentralizowana 
posterowały odoryski ideowe. Tow 
Żuławski wykazuje szkodliwość dążność 
separatystycznych rozdrabnian:a s'e 
podporzadkowrwan a interesów organ’- 
zacyi centralnych interesom lok’ 'nvm 

na« w -nietszegó 7“d«n:a 
od utrzymania siły klasy robotniczej, a w

tym celu niezbędna jest jaknajściślejsza 
centralizacja. Do tego zadania przywią­
zywaliśmy ogromu,, wagę, staraliśmy się 
usilnie o scentralizowanie rozproszko- 
wanycb orgonizacyj — i zadanie to uda­
ło się nam przeprowadzić prawie w ca­
łości.

Mówca proponuje, iako wskazówkę ns 
przyszłość, nowy szemat, przewidujący 
istnienie 11 związków centralnych 

Szemat ten podajemy potużej:
1) Rolni.
2) Górnictwo—naita — nuty, przerób­

ka metali.
3) Ceramiczny — budowlany.
4) Chemiczny—papierniczy- drzewny.
6 ) Poligraficzny.
6) Odzieżowy — tkactwo — krawiec­

two — kapeluszn.ctwc — garbarstwo — 
szewetwo — rymarstwo — kuśnierstwo.

7) Spożywczy.
8) Transport — komunikacje.
9) Użyteczność publiczna.

10) Handel — pracownicy umysłowi.
11) Usługi osobiste: fryzjerzy — den­

tyści — akuszerki itd.
Z kolei tow, Żuławski mówił o podej­

mowaniu p-zez Komisję Centralną u- 
chwał, wzywających do akcy maso­
wych. oraz o tern, w jakim stopniu u- 
chwały te były reulizow jne  i jak bardzo 
realizowanie ich uzuleżnione było od 
siły poszczególnych otganizacyj. Kawu­
sia Centralna rzucała hasła do walki, 
ale starała się rzucać tvlko takie hasła 
Wtóre modły być zrealizowane, które 
'-'asa robotnicza miał siłę przeprowa­
dzić.

Mówiąc o harmoriinei wspćdoracy ra 
tere-nie Komisji Centralnej robotników 
wszystkich narodowości w Polsce, tow 
Żuławskf wskazał z żalem że, niestety, 
tego współżycia, 'akie osiarfne iśmy z 
robotnikami ukraińskimi i żydowskimi, 
oraz z niem'ecW!mi w OWregu łódzkim 
i na Śląsku Cieszyńskim—nie udało sie 
osiągnąć z organ zac-iami robotników 
niemieckich ns Górnym Śląsku.

Organizację te w swoim c??.sie pozo­
stały razem z żółtemi organizacjami w 

Zespole pracy*1; obecnie zaś, gdy—wo­
bec opanowania związków w Niem­
czech przez hitleryzm — maia one do 
wyboru: »1Vu> nnłaczyć się z nami, albo 
iść pod egida Hitlera — w dalszym ciągu 
sabotuią podejmowaną przez Komisję 
Centralną iniciatywę połączenia.

W końcu swoje: mowy tow. Żuławski 
podkreślił, że coraz bardziej w działal­
ności swolei staiemy wobec spraw, k tó ­
re nie moga brć rozstrzygane w obrę­
bię poszczególnych zawo<fów, ale przez 
walkę onółu klasy robotniczej. D l a t e g o  

to zagadnienie polityczne: walki z fa­
szyzmem mil nai tajt wielkie zna­
czenie.

Mówąc o worywie Rządu na roz,strzv 
ganię prob emów pracy, mówca poru­
szył sprawę wydanego ostatnio dekretu 
o nrzymusowem roziemstwłe.

Sprawozdanie tow Żuławskiego przv-
:ete zostało burzą ok’asków.

**•f«
W związku z uchvl»piem się robotni­

czych ordanizacyj niemieckich na Gór­
nym Śląsku od przyłączenia s’e do 
c»ło<c’ ruchu zawoJoT.,erto w Polsce 
zabrał głos sptrnetarz Międzynarodówki, 
fow Schtvenels„

Mówca oświadczył, że Sekretara* 
Międ-yna-odówkt prowadził swego cza­
su układy w spnw ie stosunku tych or- 
ganizacyj do Centrali zawodowe’ w P o l­
sce — z centralami n'em!eckiemi w Ber­
linie, ale układy te nie dały rezultatu, 
wskutek oporu orgamzacyj górnośląs­
kich.

Tow S-heycnels zaznaczył, że na 
Górnym Śląsku są niemieccy robotnicy,

którzy pozostali w’erui idei niezależ­
nych związków zawodowych — i ci nie­
wątpliwie pójdą razem z całością ruchu 
zawodowego w Polsce,

Sprawozdanie Kom isji 
R ew izyjn ej

Następnie Iow. Wojewoda, imieniem 
Komisji Rewizyjne,, przedłożył wniosek 
wytJŁ-nij absoluiorjum ustępującym 
władzom Komisji Centralnej.

Dyskusja
W dyskusji zabierali glos delegaci: 

Butrymowie* (Metalowcy — Kraków), 
Penconek (Prac. Gasłronom.iczn’), Zy- 
gielbojm (Żydowska Rada Krajowa). 
Marks (Piekarze — Warszawa), Bocian 
(Chenrczni — Kraków), Wojtyra (Drze­
wni), Galiński (W łókniarze- -Łódź), Przy- 
byf (Zw. Odzież.—Kraków), Koral (Dru­
karze — Warszawa), Gajzler (Z.Z.K |, 
Lichtenste<n (Skórzani — W ^sz.), Brze­
ziński (Fryzjerzy — Warsz.), Walczak 
(Włókniarze — Łódźl, Szmigiel (ZZK— 
Rudomj Klimczak (Włóku — Bie'skj, 
t.icszc*yński (Zw. Rolny).

Prócz paru mówców, którzy opero­
wał znanymi dobrze frazesami i kom ?- 
nlstycznem, :nsynuaq’aroi (co napiętno­
wali z oburzeniem wszyscy pozosta’1 
mowcv), całość dyskusji utrzymana by- 
łp w toni * poważnym i rzeczowym De­
legaci wskazywali, te Kom sja Central­
na zrobiła to. co zrobić mogła ze wzglę 
du na warunk. i siły, jakiemi rozporzą 
orała; Kom’va Centralna jest wyraz - 
cielką woli mas i działalność jej jest 
całłowic.e uzależniona od sil poszczę 
gó nvcn orginizacyj które wchodzą w 
ie> skład. Mówcy z zaóowoieniem pod­
kreśla1:, ze ruch zawodowy w Polsce 
zwyciężył wszelkiego rodzaju ataki na 
iego całość i że Komisja Centralna speł­
nił# w całej pełni swój obowiązek. Osta­
tnie akcie masowe świadczą niezbicie 
o zwartości organizacyj robotniczych i 
ich zdolności bojowej.

Miedzy innemi towarzysze ze Związ­
ku Włókienniczego opowiadali o ha­
niebnej robocie komunistów, którzy 
starali się rozbić i uniemożliwić każda 
akcję o poprawę bytu na tym tereme: 
rezultatem tego !est, że komuniści stra­
cili tam absolutnie wszelkie znaczen e. 
nator,,ast wpływy związku zawodowe­
go który prowadził uczciwą i rozumną 
politykę, wzrosły w ogromnym stopniu 
To samo podkreślali towa*zvsze z in­
nych zawodów.
ODPOWIEDŹ TOW ŻUŁAWSKIEGO.

Na wszystkie sprawy, poroszone w 
dyskusi’. odpowiedział wyczerpująco 
tow. Żuławski.

M ędzy innemi mówca scharakierrzo- 
wał wymownie n# przykładach rolę ko­
munistów w ruchu robotniczym,

Poruszając — wśród innych kwestyj— 
sprawę zmniejszenia się ogólnej liczby 
członków w organizacjach zawojowvch 
co fes' bezpośrednim rezultatem bezro­
bocia, mówca wskazał że w porówna 
niu z rokiem 1928 liczba zatrudnionych 
w Po’sce zmnie'szvła sie o blisko 50%. 
natom.ast w tym samym czasie liczba 
robotników, zorganizowanych w związ­
kach klasowych, spadła tvTko o 25%: 
świadczy to nie o osłabieniu naszych 
woływów, ale przeciwnie — o ich wzro­
ście. Przez okres tych czterech lat orgą 
nizacie zawodowe przyjęły w różnych 
okresach do 400 000 nowych członków, 
z k^rych  odchodzili ci, którzy tracili 
pracę *

Tow Żułnwski dał wyraz głębokiemu 
uznaniu dla tych ofiarnych ideowych 
robotn;ków którzy trwaia wiernie w 
szeregach organ;zacii r.awet pom;mo 'i  

, grozi to vm represjami, wydaienie® z

pracy. Takie właśnie jednostki z cha­
rakterem są rękojmią naszego zwycię­
stwa.

Zebrani delegaci oklaskami dawali 
wyraz swojej głębokiej solidarności i 
wywotfami mówcy.

Uchwalenie absolutorjum
Przystąpiono do głosowania. 
A 3S0LUT0RJCM  DLA KCMISj  

CENTRa LNLJ ZWIĄZKÓW ZAWODO 
WYCB UCHWALONO WSZYSTKIEMJ 
GŁOSń MI PRZECIWKO DWUM.

Również uchwalono, jako wskazówkę, 
nowy szemat organizacyjny,

Soc|alnopolityczne 
żądania k la fy  robotnicie.i

Referaty, omawiające obecną polity­
kę socjalną rządu i stanowisko klasy 
robotniczej w tej sprawie wygłosił, tow. 
tow. A Szczerkowskj i A. Kńeger. 0- 
baj referenci podkreślił, szkodliwe zmia­
ny, dokonane w ciągu ostatnich lat, oraz 
fot my walk’’ z nowemi ustawami

Treść referatów pouaany w numerze 
jutrzejszym.

W dyskusji zabierali głos: Szerer, Ku­
rowski, Maxłunim Turtoń, Sobolewski, 
Guterman i Szczerkowski.

Mówcy poruszyli sprawę pracowni­
ków umysłowych, będących w dużej 
mierze pod wpływami sauacji, zama- 
oiiów na pia^owmków mi^iskich, dolę 
uczniów i terminatorów w zakładach 
przemysłowych. Duże zainteresowanie 
wywołała sprawa warunków pracy kole 
jarzy. Władze kolejowe pogorszają o- 
becnie warunki, zwiększając czas praęy, 
kierując się rzekomo chęcią zwiększę-; 
nia wydajność , Dotychczas brak jesś 
inspekcji pracy na terenie kolejnictwa, 
i istnieje paradoksalna sytuacja, że pra­
codawca, k*órym jest państwo, ied,no- 
cześi.ie m? przestrzegać respektowania 
ustaw. Lekarze kolejowi są urzędnika­
mi, którzy wykonywuią zarządzer 'a 
swej władzy i — zdrowych luaz; robią| 
chorymi lub odw^ouue.

Tow Żuławski, nawiązując do warun­
ków pracy w kolejnictwie, powiedział, 
iż zagranicą rząd polski deklamje goto­
wość zmniejszenia czasu pracy, a u sie-. 
bie zwiększa czas prrey. Nie można 
Uczyć ani na Sejm, ani na rząd w obro­
nie p-aw i zdobyczy robotniczych. Je* 
śli Państwo nie chce wz-ać na siebie o- 
bowlazku ochrony pracy, to  tern silniej, 
muszą zająć się tern związki zawodowe-

Gdy przedstawiciel Zw. Transportow­
ców w Gdyni, tow Sobolewski, opo­
wiadał o wy zysk'.wan. u marynarzy przez 
armatorów, o obowiązującem memier- 
kiem ustawodawstwie, które pozwala 
stosować wobec marynarzy karę chło­
sty’, wśród zebranych deigatów rozlega-’ 
ły się głosy oburzenia.

Po końcowem przemówieniu tow. 
Szczerkowskiego jednomyślnie przyjęto 
rezolucję

Dalszy ciąg obrad dziś o g. 9.39 rano.

Wesoły KąciK
ŻHBRAK.

Do drzwi ktoś puka. Służąca otwiera I 
zapytuje:

— Co to, po prośbie?
— No przecież nie przyszedłem oświad* 

czyś się panience.
DOBRA GOSPODYNI.

' Pan domn zabierz się do rosołu, koszta 
Je i odkłada łyżkę,

— Co to, rosół wódną czuć! Coś ty zro 
biła dobrego?

— Sam przecież mówiłeś, żeby buljon 
był mocniejszy.
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larlam ent palestyński na widowni
SYTUACJA W PALESTYNIE W C l^Ż  NAPRĘŻONA

Rząd palestyński wydał urzędowy kom uni­
kat, iż w ub. sobotę wieczorem  wysoki kom isarz 
p rzy ją ł delegację egzekutywy e rab ssie j i za­
pew nił ją, źe P a lestyna  w najbliższym  czasie

OTRZYMA PARLAMENT 
w którym  żydzi, nie będą mieli sztucznej prze 
wagi.

KomuniKat ten stw ierdza, że m anifestacje a- 
rabsk ie osiągnęły swój cei polityczny. Araoo- 
wie palestyńscy od w ltlu  la t dom agają się by 
m ocarstw o m andatow e dało ich kra jow i insty­
tucje p arlam en tarne , Jakich nie są  pozbawione 
tiaw et znacznie niżej k u ltu ra ln ie  stojące kolo- 
nje angielskie. Ż ądania te rozbijały 3ię dotąd 
o gwałtowny opór żydowskie] ludności Pale­
styny i jej przedstaw icieli. N aw et p io jek ty  we­
dług kiórych ew entualny  p arlam en t zaw ieratby 
45 procent m ianow ańców  rządu  mandatów ego, 
wj łącznie żydów, tak, że wespół z m niejszością 
żydow ską wśród w ybranych podiów żydzi m ie­
liby zapew nioną większość w Izbie i żadna u- 
chw aia nie m ogłaby cez nieb dojść ao s a u ta u  — 
nie zdołały rozbroić oporu sjonistów  przeciw 
daniu razennej ludności P alestyny przedstaw i­
cielstw a parlam entarnego  w jakiejkolwiek lor-
m it

O baw iali się oni słusznie, źe w oczach opinji 
angielskiej powagę m oralną  będzie m iała  ty l­
ko w ybrarta część -takiego naw pólm lanow anego 
parlam en tu , co nie pozostanie bez w ptyw u na 
politykę rządu  angielskiego wrobec problem u pa­
lestyńskiego. — Przyw ódcy sjonistyczni dowo­
dzili dotąa na łam ach p rasy  angielskiej, ze eg- 
zekuty wa a rab sk a  ule reprezentuje nikogo 
oprócz g a rs tk i dzikich opryszków i jeszcze 
m niejszej g ars tk i m ułłów i effendirh (aucnow- 
nych m uzułm ańskich  i arystokratów ), a  w ięk­
szość lucmosci aransKiej Palestyny', ludność 
p racu jąca  jest bardzo zadowolona ? im m igracji 
żydowskiej i nic niem a przeciw  przew adze ży­
dów w P alestynie. Tw ierdzenia te znajdow ały 
naogół pełną w iarę w Anglji, ale niepodobna- 
dj ich stosow-ać do w ybranych posłów

W ten sposób spraw a się przew lekała, a* dzi­
siaj w skutek krw aw ego s tra jk u  rzucającego 
charakterystyczne św iatło  na „zadowolenie" 
ludności arabsk ie j z im m igracji żydow skiej stał 
się a a tu a in y  parlam en t prawdziwy odzwiercia- 
d lający  rzeczyw istą sy tuację  etnograficzną P a 
lestyny, k tó ry  może stać się n iepokonaną za- 
p o ią  na  drodze do uczynienia jej „narodow ą 
siedzibą żydów".

Pierw szym  sku tk iem  sobotniej konferencji 
egzekutyw y arabsk iej z kom isarzem  było

WZGLĘDNE u s p o k o j e n i e  s i e .
Niedziela n a  prow incji m inęła spokojnie ja k ­
kolwiek s tra jk  generalny  trw a dalej w całym  
k ra ju , natom iast w Jerozolim ie doszło do krwa­
wych starć m iędzy policją, a  p rzeeiągającem i

przez m iasto pochodam i m anifestantów , zw ła­
szcza gdy te usiłow ały dostać się na zam ieszka­
łe przez żydów alice zam knięte przez kordony 
policji. W starc iach  tycn zginęły 3 osoby, 10 od­
niosło ciężkie rany  a 55 lżejsze. O ficjalny ko­
m u n ik a t rząaow y tw ierdzi, że m anifestanci rzu ­
cali w stronę policji po am a ło r tk u  sporządzone 
bomby. W szakże rozruchy te ograniczyły się w 
niedzielę tylko dc Jerozolimy.

Być może, że bezpieczeństwo życia i m ienia 
żydowskiego zostanie przywrócone, ale — ja k ­
by w ynikało z powyższych faktów  — za cenę 
ofiar z bujnych nadziei sjonistyeznych. Przez 
cały czas rozruchów  nic nie było słychać o dzia­
łalności „żydowskich faszystów" Żabotyńskie- 
go, kiórych b runa tne koszule wywołały zam ie­
szanie n a  niedaw nym  kongresie sjonistycznym  
w Pradze. I słusznie. Rozwaga jes t lepszą czę 
ścią m ęstwa, a  niewiele poradzi Zabotyński tam  
gdzie W lejka B rytan ja  nie może sobie aać rady.

N o w e  ł>ony 
na 1 0 0  m i l j o n ó w

—o—
Dziennik ustaw  przyniósł ustawę o nowym 

funduszu Badzie lo „fundusz inwestycyjny". Ro­
la jego jest bardzo podobna do funduszu pracy. 
Istnieje jednak pewna cecha szczególna, Fundusz 
będzie m iał prawo emitować bony do wysokości 
100 miljonów złotych, które będą przyjmowane 
w wysokości nominalnej na spłatę wszelkich zo­
bowiązań wobec ska<bu państwa, nadto na żąda­
nie posiadaczy będą wykupywane przez itasy skar 
bo we według wartości nominalnej na wrarunkach 
określonych przez m inistra skarbu.

W  praktyce bony funduszu inwestycyjnego bę­
dą zapewne przyjm owane n a ó w m  z pieniędzmi.

Celibat nauczycielek
Ogłoszony dekret prezydenta Rzeczypospolitej, 

zmieniający ustawę o stosunkach służbowych na­
uczycieli, wpiowadza między iWtnwni przepisy 
następujące:

„Zawaicie związku m aizemkiegc przez tymcza­
sową lub stalą nauczycielkę powoduje rozwiąza­
nie stosunku służbowogo. Osoby zamężne nie mo­
gą być m ianowane na sianowdsko nauczycielki 
Nauczycielka która wstąpiła w związek małżeń­
ski, obowiazana Jest zawiadomić o tein wtadze prze 
łożoną w  ciągu cziernastu dni, licząc od dnia z a ­
warcia małżeństwa".

Wszystkich Świętych
Już dawno temu... Tyle już tal upłynęło, a jed 

nak. gdy przy joą te dni, powracam  m yślam i, wy- 
staicz) mały szczegół, by mnie puenm el w prze­
szłość.

Dzień chm urny, desz<z co chwila pada, błoto, 
gałęzie nagie b iją  o szytby okien. Nie mogę nic 
romć, myśleć, jakiś ckżai mn ie przytłacza.

życie 1
O jakże inaczej było pięć lat temu!,..
Też była w ichura, bioto, deszcz i był io ten 

sam  dzień W szystkich Świętych. Czymże m iałam  
cię troskać, kiedy ml się iyoie ukazywało w pro­
m iennych blasl-ach, a  swoich bliskich, kochanych 
m iałam  przy sobit... Jak  ptak  wędrowny zaglą­
dałam , to do ojców, to do księżulka opiekuna. 
Taka olbrzym ia pleban ja, ogród, wszystkiego tak 
dużo... Księżulek byl bardZw dobry, star usze czek, 
wysiadywał calim i uniam i w  kościele, modląc 
się za każdego, ileż to łez otarł, nie wiedząc zupeł­
nie w swej naiwności, że czyni dobro, jak  nie 
spodziewał się, źe go otaczają luazie źli, fatszy. 
wi Lulbialam te przestronne pokoje, pięknie wypo. 
krow ane podłogi, m iękkie fotele, dobre obiady, 
choć mnie zapędz uio do pracy. Musiałam pisać 
i  pisać akta, m etryki, a  j-u* wprowt nie do zme- 
sienią były Zaduszki.

Dzis, gdy życia ciężar przygn.ata, o jakżebym 
chciała wrócić do tych dni beztroskich, sm ut­
ków dziecięcych, strachów W  pokoju pisno, cie­
płe, cóz mnie to obchodzi, te  na świecie ludzie 
głodiu, że ich w ichura pędzi w n.eznaną dal, *i 
Marysia w  tu ch m  już od pół godziny klęczy, —

wzdycha szepce pacierze, aż bieaactwo zaczęło 
szlochać.

— Marysiu, czegóż ty płaczesz?
— E, panince tak się widzi, ale jo mora cego 

płakać, ojcowie mi poum łrali, to se rozmysłom, 
gdziez io uni som... A tak sama...

— Przecież Marysi nie A e?
— A io pewnie, te  nieźle — odpada jakby z 

gniewem, — ale panlnka niech 'dzie spać, bo 
um arłym  nie godzi sie dzisioj dokucac.

— Jakże ja im io dokuczam?
— A, bo panince to trza tak wszystko tłumu, 

cyć, a  tak, ze dusr dzisioj m ajo swój dziń, scho- 
dzo sie wszystkie wazem jak  ich pochowano, i tak 
procesjo ze śpi w cm ido do kościoła, tam ksiodz 
odpiaw io nobożyństwo, organy grajo, dzwony 
dzv onio, a  un. sie modło.

— No to cóż ja im przeszkadzam?
— Jaklo  co, przecie duse wszedzie so, w- ścia­

nie, w  stole, w  Stolnach, do pokutujo, a i u pa- 
n inki w pokoju, ojcowie iamtego księdza umarli, 
to tez bedo>

— Co też M arysia wygaduje!
— To, co piowda dzisioj trza zaroz iam pe ga­

sić i spać, duisc-m me dokucac.
Już nic się nie odezwałam, bo M arysia była na­

prawdę zla. Poszłam do swego pokoju, ale m nie 
jak iś  dziwny strach zdjął, głowę m iałam  pełną 
widziadeł, a  wwLyd m nie było Marysię zawołać 
do siebie, więc cala schowałam  się pod kołdrę, a  
jęczenie w ichru, kapanie deszczu doprowadzało 
m nie do strasznego Jęku. Zaczęłam odmawiać ró­
żaniec i gdzieś w połowie usnęłam, — Takbwim 
spala, a tu Marysia wola

— Paninko, p&ninku. a  wstswajże, bo już iudz>

W ten spot ób celibat nauczycielek, który wy­
woływał tyle słusznych zastrzeżeń, zwłaszcza ze 
strony organizacyj kobiecych, stal się faktem.

Z życia roDotnsczfego
STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

W BOCHNI
W  poniedziałek 30 października wynuciu w 

Bochni s trajk  robotników budowlanych, kióry ob­
jął wszystkie roboty budowlane wykonywane w 
Bochni.

S trajk  powsiał ns sku«sk slanov iska pi«:d&lę- 
Liurców bocheńskich, którzy n a  kam er encji w  
dniu  29 października v:ogole nie ciiciel. pertrak­
tować z  robotnikam i cc do uregulow ania plac za 
staw iając się raz tern, iż brak. na konferencji dw u 
przedsiębiorców, drugi raz tern, że właściciele bu­
dujących się objektow ni« zechcą im przyznać roż 
nicy powstałej wskutek uregulowania plac robot­
nikom budowlanym stanow isko piztdoiębiorcow 
jes ' w ykrętne zdążają oni do przedłużenia roko­
wań joszcze o kilkanaście dni, by wykończyć pil­
niejsze roboty, a  później wogóie nie będą chcieli 
mówić z robotnikam i. Przedsiębiorcy proponują, 
by kom erencję odbyć przy udziale miejscowych 
wita d r  w  magistracie.

Jak  wygląda stanowisko wiadz miejscowych 
wobc< wyzysku robotników. O wyzysku już raz 
pisaliśm y, dziś trzeba zaznaczyć, żc robotnik za­
ganiający za 10 godzin pracy (z pogwałceniem 
usiawy) 1 80 zł. do 2 zł. dziennie a  m urarz po 3 zł. 
do 5 zr. naw et tego zarobku w całości nie otrzy­
m uje, ale n a  raty!! Zam iast w ypłaty w soootę, do­
staje zaliczki przez szereg tygodni, by wkońcu i 
z tego głodowego zarobku nmgł coś urw„ć przed­
siębiorca. Robotnicy w b arc /o  wielu wypadkach 
nro są zgłaszani do ubezpieczenia i gdy zajdzie 
wypaaek choroby u takiego nęczarza, io tylko 
śmierć jest wybawicielką, bo żadnej pomocy nie 
otrzyma, a z tego zarobku jaki otrzym uje nie jest 
w stanie się leczyć, Gdy robouiiry wreszcie wi­
dząc swoją beznadziejną sytuację stają w obionie 
swoich ludzkich praw  w organizacji zawodowej, 
jakież znajdują zrozumienie u miejscowych 
władz? Z powodu opiecze’owania Domu robomtnuo 
czego w Bochni, zwrócili -się robutnicy do magi- -w 
siratu z prośbą o udzielenie sali na konfe-encję 
z przedsiębiorcom, budowlanym i, by wreszcie raz 
położyć kies temu wyzyskowi, jednak zamiast po­
mocy i współczucia spotkali się z zakazem od­
bycia konferencji z niewiadomych powodów! Gz^n 
r Ikorr miejscowym zależy tak bardzo na cal- 
szym wyzysku robotników, że chcą zamknąć im 
usta zaka2 ami

Można opieczętować Dom robotniczy, można za­
kazać odbycia konferencji w magistracie, ale nie 
nakaże się robotnikom czuć tej krzywdy, którą 
m u się codzień robi. Im więcej zakazów tem sil­
niej będzie brsm iał głos protestu krzywdzonych, 
i tem silniej wyrazi się na  zewnątrz. S trajk  ro­
botników budowlanych w Bochni jest dowodem 
tego.

sie tyle nasło, a ksiodz prob„s sp,, ksiodz w ika­
ry i p. Maniek piso, organisty nim a.

W yskoczyłam szybko, ucieszona, że się noc 
skończyła

W kancclarji było tłoczno, a iaki dziwny za­
duch panował, choć były okna otwarle i słychać 
było m iarowe padanie deszczu, szum drzew, — 
Usiadłam przy stole.

— Paninko, piscie mie.
— No?
— Za duse święty pamięci bioićh ojców'...
— Mówcie ianiona 1 nazwisks, a nie kto to był.
— No tc pk paninka'
— Za duse Jana i Agaty, to moji ojcowue, a 

teroz Laby, Bartłomieja i Kunegundy.
— Dalej.
— A teroi dzieci: M arjauny, Stanisława i Ka­

tarzyny ..
— Jeszcze?
— Siostry Agniski.
G ir a z now: przychodzili, białe kartk i z a s i ­

n iały  się imionami duszyczek, a  na stoie rosła ku- 
pa pieniędzy. Każdy się schylał niziutko, prawił 
m i do ucha szeolał im iona swoicn um arłych. wyj‘. 
m ował z zanadrza pozawijane pieniądze. Ślini] 
■palce, cmokał, spluwał, chiząkal, n ijak  m u się 
to nie składało, jak  w  chałupie.

— A. bo, paninko, nunam  tyle.
— No to po razu!
— Ej paninko, kobita rachuw ała i  byłe za tTZj
— Moaeście sie pomylili, — zaczęłam liczyć 

brakowało 90 groszy..
Chłopina stal z b~udną szm atą w reku. z czap 

ką pod pachą i tak s.rasznie błagalnie pairzyl n*- 
m n « .
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Rozprawa doraźna przeciw Maliszom
ILn»t5w, 1 listopada. 

Na ulicy Senackiej ruch. Po'icja piesza i kon­
na utrzym uje porządek. Puszczają tylko <io gma- 
chu osooy, zaćpa* rzone biletami wstępu lub we­
zwanych świadków na mne rozprawy. Na salę 
wchodzą dziennikarze: krakowscy, lwowscy i w ar­
szawscy. Pub..cznośc zajm uje miejsca — przeważ­
nie punie. Godz. 9-ta wcnodża n a  salę Sialtsi vr a- 
syście policji i siada na pierwazej lawie, przezna­
czonej dla przysięgłych. Jest blady, siedzi n ieru­
chomo z oczami utkwionemi przcó siebie. Poli­
cjant stoją po obu stronach oskarżonego Po chwi­
li wchodzi Maliszowa, rówrucż pod simą eskort, 
jkrlicja j siada m, drugie. lawie Oboje plączę Ma- 
hfasnr ciągic zwrócony do niej i coś mówi Oboje u- 
in iR ehają się do siebie. Obr. d r Aschenbrenner 
kontem  je z obr dir. W arenha,uptein i znawcami, 
lekarzam . prof dr. Olbrychiem i dir. Jankowskim  

Godz 9.i5 wchodź, nu salę
TRYBUNAŁ DORAŹNY 

w składzie przow. wiceor dr. Ki ląpiński, w otam i 
sc, di HoKsk. i so. dr. Piliarsmi. Przy stole proku­
ratorskim  zasiadł prok dr Lewicki.

Otwierając rozprawę, przewodniczący upomina 
publiczność, aby zachowywała &ę spokojnie z t 
względu na rozprawę doraźną W przeciwnym 
rw ie  bęaoźe musiał opróżidć salę z publkziwieoL 

Nasiępnie oaniera przewodniczący oa oskarżo­
nych gfcneialja, poczem odczytuje

AKT OSKARŻENIA 
Jana Małisza urodź- mego 18 m arca i90f w Kra 

KwW.c żonatego, bezdzietnego, rysownika, {itogra 
fa, jcaranegv za wya* z art. 160 kk.. syna śp. Jana 
i Zofji z Lisowskich,

i Miaiję .Skała zową, urodzoną 23 stycznia 1908 
w Krakowie zamęzną, bezdzietną, m ającą 1 rok 
«sm rnarjum  na/uzzycielsłriego, byłą urzędn.czkę, 
niekaraoą, córkę tuarola i Leraiji z Benowskich 
Węgrzynów,

o zameldowanie listonosza pieniężnego W alen­
tego Pizebiru- i zrabowanie mu cudzej gotówki 
w kwocie 18.086 zł. 78 gr., o zamordowanie Mi­
chała i Heleny Susskmdow i ciężkie poraru< nie 
Eugenji Susskindowny, którą taicże chcieli za­
mordować

PRZEBIEG ZBRODNi 
przedsuiwia aki osK&rzerua następująco:

Wczeuuym rankiem  2 października 1933 zaa­
larm owane zostały władze wiadomością o dckc- 
aanaiu zabójstwa n a  L tonc zu pieniężnym W a. 
lem ym  Przet>>ndme oro< maili. Susskindach, w 
nni-.Sika.iuu tych ostatnich, leżąuem na II. p, do 
m u Nr. 11 przy ul. Pańskiej. Przybyłym  na miej­
sce orgsmom urzędowym przedstawi! się grozlj 
przejm ujący wiaok murowego mordu. W  szcze­
gólność. znaleziono w kuchni obok pieca kuchen­
nego martwe ciało Ii domc za PnzeDindy, a dokom 
porozrzucane przekazy pieniężne i sztuki oronne- 
go bilonu. W p.erwozym, do K -uchni przylegają­
cym  pokoju, leżały zwłoki Heleny Siisskind, a  w 
następnym pokoju, służącym za sypiułnię m ah . 
Susakn*uów, zwłoki Mic.hu.iLa SusskLidu. Umiej­
scowienie zwłok Susskindów, widoczne na  nicn 
obrażenia oraz nieład rzeczy porozrzucanych przy

zwłokach Heleny Susskind, wskazywały na to, że 
Z OFIARAMI STOCZONO WALKĘ. 

Czwarta, ofiara mordu, Euger ja  Siisskind, iężko 
ranna, odwieziona została dc szpitala iw 1 ,azarza„ 
gdzie dokonano na niej trepanacji czrazKi Na­
stępnie ak t oskarżenia zajinuje się szeroko oglę­
dzinam i zwłok, dokonanemi w zakładzie medy­
cyny sądowej.

Na podstawie skrzętnego wyzyskani? poszłam 
stwierdzonych na miejscu czynu, znaleziono w 
dniu  2 października 1933 w noie kuraczmym odok 
b&rska sportowego „Juvenia płaszcz sprawcy i 
torbę listonosza. W  krótkim  czasie organa poli­
cyjne ustaliły najpierw  nazwiska sprawców, a  
iiastępnie ujęły ich

SPRAWCAMI OKAZALI SIĘ 
inażuuikowie Jan i Mar ja  \  al zowie którzy w 
zaradzae pizyznan się do popełni, móa zarzuconych 
im zbrodni różniąc się jedynie w szczegółach 

W  świetle icn tłumaczenia się oraz z zeznan 
jednego pozostaiego przy życiu bezpośredniego 
świadka zajścia Eugenji Susskinep dokonano prze­
stępstwa w następujących okolicznościach:

Jeszcze zpocząlkiem września 1933 roku po­
wzięli Maliszowie zam iar obrabowania jakiegoś 
listonosza pieniężnego, by lą drogą przyjść do po. 
j*radaii_a większej sumy pieniężnej i rupewnić oo- 
bie życie bez Łrośiki

P lan rabunku został dokładnie obmyślany. W j 
najęli oni mieszkanie u Susskindów i zwiabln t a  
tiswMłOsza.

Za pożyczone od swej znajomej Haliny Daiów- 
nej pieniądze wykupił Malisz zastawiony u W oj­
ciecha Bąka rewolwer , dal go oczyścić firmie Gli­
niecki, W dniu 2ó mb 27 września wynajęli o- 
skurzeń i pokój u Susskindów za ugodzonym czyn­
szem za 40 do 50 zł. mies. i wręczyli im tytułem 
zadatku kwotę 15 zł. Pokój wynajęto dla MalHra- 
wej, pizedslawionej Siisskindów ej jako Salomea 
Salecka z zawodu m alarka Miała ona wprowa­
dzić się w dniu  2 października 1933 i uiścić w tym 
dniu resztę umówionego czynszu. W dalszem wy­
konaniu ułożonego planu nadali Maliszowie w so­
botę dn ia  30 września w Urzędzie pocztowym w 
Podgórzu prze Kazein, zaadresowanym na nazwi­
sko Salomei Soleckiej kwotę 1C zł., przygotowali 
następnie worek z sienniku, którym listonosz miał 
być ubezrwiadniony, nadto knenle i sznurki, prze­
znaczone dla ubezw ładnienia i unieszkodliwienia 
Susskindów, które miano dokonać jeszcze przed

150 sd. -  35 gr.
NAJDOSKONALSZE M IK I

p r i m a  a i d a

i B  i a ł e  z ę  b y : C  H I©  r o  d  o  n  t

Możeby paninka zackata, ho to dusom trza...
Powiedział uu  to szeptem w samo ucho, wido­

cznie chciał, by go nikt nie słyszał. Poderw ałam  
się, .aki straszny odor mnie zaleciał Zrobiło mi 
się ciemno w oczach, chwyciłam szklankę z wodą.

— Co wy chcecie?
— A bo nie wiem, jak  to bodzie?
Spojrzałam -^a chłopa, m iał łzy w oczach, zio-

biło m. się żal.
— ->obi ze, dobrze, dacie na świecę
— O zlociusienkal
Chwycił mira za rękę, ale odsunęłam się. ba­

łam  się go, by znow nie zaleciał mię zapach, a od 
łk/cznego stolika doleciał mnie glos k ięo zs  wi­
karego

— Cóż wy 6ohie myślicie, że dusze tc Jerowa, 
kon, targujecie się?! Zapowiedziałem: jednerazo- 
wo 10 groszy, kw ajtal 250, pól roku e złotych, 
a rok 12 złotych i uik jest ni drożej, ni taniej, 
rozum.ecie

SjKijrzalam na kupę pieniędzy srebrzących się
i  na tych nędzrych potulnych ludzi, tak 'pokor­
nych cicnycn Chciało mi się m iiać i płakać, ręka 
mnie zaboiala, zlożynam pióro, bo dziwnie zacię­
żyło.

— Parinko , jeset mie!
— kiedy wiecie, już nie mogę pisać, ręka mnie 

boli.
— Oj pankiko, przecie pióiko ledziusinkie, a 

Jakby tak tneprsym icrzaiąc pam nee w idły dać 
od gnoju

Zaczęłam się śmiać, gorycz gdzieś uleciała i 
znów pisałam  duszyczki, chyba ich zepisałam ze 
dwa tysiące, może więcej, gdy zaczęło się prze­
rzedzać. Robota już szla bardzo powoli, byliśm y 
wszyscy zmęczeni, papierów zapisanych leżały sto 
6y, a pieniędzy jeszcze więcej, ksiąaz wikary ja j­
ka pił, by ttyle imion wygadać, a nas czekała je­
szcze robota. Liczyć, liczyć, układać na kupki, za. 
w ijać w ruloniki, znaczyć.

Na dworze deszcz lał, — w rynnach dzwoniło, 
w iatr gwizdai, a dzwony, dzwoneczki dzwoniły, 
za dusze Kasprów, Janów, Wojciechów

Kościół nył naładowany luaźm , jedna fala, 
która się chwiała rytmicznie, to naprzód, to wtył 
Cisza! Tylko glos chropowaty z ambony wymie­
niał:

— Śp. Katarzyna, Małgorzata, Zdrowaś Marja...
Ciężki jęk. giośne szeptanie pacierza i znów ci­

sza. Słuchali cicho, spokojnie, kiedyż jego dusze, 
przecie zapisane, zapłacił... Leciały duszyczki je­
dna za drugą, z ambony, przecież to ich święto, 
ich dzień, gdy wspomina się przeszłość... Dobrze 
juz było popołudr,,u. ostatki ludz; wychodziły z 
kościoła... Powlekł' się w ten deszcz, ziąb, daleko, 
do swoich chaiup- To mc, że przemoknięci, ochla- 
ihan , że w domu niema okrasy do ziemniaków, 
soli, zapałek, aie duszyczki usponoiili, dali to, co 
trza.

Jadw iga ftarlogowa.
— oc o —

przewidywanem nadejściem listonosza. Równo­
cześnie rozpowiadali oskarżeni, że Maiisz otrzy- 
m ai posadę w Przemyślu i że tam w dm u 2 paź. 
dziernika 1933 wyjedzie.

W dm u 2 października br.
OKOŁO GODZ. 7 RANO 

wyszli oboje oskarżeń- z mieszkania matki Mah- 
sza przy ul. Orkana na Nowej Olszy, gdzie spę­
dzili popi ze dziejącą noc i skierowali się na ulicę 
Pańską.

Maliszowa p ra  niosła na miejsce czynu dwie 
m ah walizk. W jednej znajdować się mia* wo­
rek, kneble i sznurki, pCdczar gdy druga, byta pu­
ste. Fo wpuszczeniu Maliszow do przedpokoju, 
wywiązali się sprzoezka z powodu niezapłacenia 
reszty czynszu. W toku tejże nadszedł Michał 
Susskind z awizem na przekaz pieniężny, a  po 
uzyskanra od Maliszowej w tym względzie w yja­
śnień wyszedł z mieszkania, lecz w kiótki czas 
potem w T Ó c i ł  w iar z listonoszem pieniężnym W a­
lentym  Przebindą.

Susskind podszedł ku drzwiom, wiodącym z 
kuchni do pierwszego pokoju, gdzie stały Helena 
i Eu gen ja  Susskind, zaś Prztebinda stanął obok 
pieca kuchenne go. zwrócony twiarzą ku oknu, przy 
kióirem stała Maliszowa. Po otrzym aniu Od niej 
odpowiedzi, że jest adresatką, wręczył jej Prze 
binda przekaz do podpisu i począł wyjmować z 
torby pieniądze, oskarżona Mialiszowa zaś zaczęła 
równocześnie podpisywać przekaz W tej chwili 
padł cJ  tyłu z ręki Malisza

PIERWSZY MORDERCZY STRZAŁ, 
wsKut sk którego ITzdńnua. ugodzony kulą w gło­
wę, padł na ziemię i w krótki czas zakończył ży­
cie. Bezpośrednio pc ten' skoczył Malśsz ku Siiss- 
kindowł, którj głośno kizyczsł i oddal za uciena- 
jącym  w kierunku sypialni dwa strzały śmiertel­
ne. Dalej opisuje ak t oskarżenia, jak stoczyli 
zbrodniarze walkę z Heleną i Eugenją Sussliud.

Gdy powialui obie Susskindowc na ziemię, re­
wolwer poc-iwycita Maliszowa i z nardzo bLsal >,j 
odległości oddala do SusskLndowych, przytrzym a­
nych przez Malisza na ziemi trzy strzały, poizcm 
widząc, że rewolwer m e strzela z braku naboi, u- 
jęta go za lufę i p o izęu  obu nieszczęsnym kobie 
tonr nadawać razy w głowę, a gdy 10 nie skuiko- 
W'ało i Susskkidowe jeszcze ^ię ri szal>, zarzuciła 
im  ia glo-»>-y pierzynę i przyci kala ją  silnie.

W fyni czasie odszedł MaMsz dc kuchni, zdjął 
ze zwłok listonosza torbę z p.enlądzrr i, pioczem 
wraz z żoną opuścił miejsce zbrodni. W  torbie 
tej wedle relacji d y e k c ji  poczt i telegrafów w 
Krakowie znajdować się m iała gotowka 18.086.78 
zl. Następnie znalazłszy aię na ulicy, doszli oskar­
żeni pod hotel Polonja, a stad pojechali r,a Bło­
nia pod Dom Akademicki. Na Błoniach stwier- 
dziwszy, że

RAGLAN JEST SKRWAWIONY 
ZiZUi ił go Mulisz wraz z torbą listonosza do usię- 
pu obok boiska upor.owego juvenia. gdzie rzeczv 
te jeszcze tego samego dnia zostały przaT Józefa 
Koczv.iairę znalezione i oddane władzy śledczej.

Następnie udała się Maliszowa do miesziumia 
rodziców, by podjąć swoje rzeczy; zaś Malisz od­
jechał dc  Krzeszowic, gdzie .ego samego dnia w  
purze popołudniowej pu ryby la także Maliszowa.

Stam tąd pojechali oboje do Katowic, gdzie wy. 
najęli pokó., u Marty H e jia  przy ul. Ligonia, za. 
płaciwszy zgó-y czynsz za miesiąc. W czasie po­
bytu w Katowicach uczęszczali o&Karzeni do lokali 
rozrywkowych 1 czynili liczne sprawunki, na co 
w ydal’ ponad 200C zł. Tam  także porzucili wa­
lizkę z workiem, kneblami i sznurkiem.

W dn u 10 października 1933 wyjechała Malś- 
szowa i  Katowic ao  Rabki gdzie została w dniu 
12 października aresztowaniu.. Aresztowanie Mali­
sza nastąpiło w tym  sam ym  aniiu w Katowicach 
W  chwili aresztow ania m iał Malisz przy sobie no. 
wy rewolwer m arki F. N. Nr 2Ó08170 kah 7.65, 
naładow any pełnym magazynkiem i gotów do 
strzału

Nadto prrę areszłowanym  znaleziono i odebra. 
no mu pozostała ze zratrowancj gotowki kwotę 
14.028 zl. 13 gr. i GO doi.

Po aresztowaniu
USIŁOWAŁ OTRUĆ SIĘ,

Połknąwszy niespostrzeżenie kilka pastylek wero- 
nalu, co jednak nie pociągnęło za sobą żadnych 
następstw

Oskarżeni
PRZYZNAJĄ SIĘ 

do zarzuconych im zbrodni, tłumacząc się, że pla­
nując napad rabunkowy ną listonosza nie mieli 
zam iaru pozbawić kogokolwiek życia. To tłum a­
czenie się jednak, przyjąwszy jego prawdziwość, 
an i nie wyklucza odn o \vi e by i n !r, o ś r i karnej, ani 
mie um niejsza icn w iny.



6 Nr, 251, środa 1 listopada 1^33 r.

Zbadaatie stanu psychicznego obojga oskarżo­
nych przez biegłych iehar2y psych ja tr ów m e wy 
kazało, by byli oni dotknięci cnoroną umysłową, 
łub by cz, nu dokonali w w yjątkow ym  stanie u- 
m yslu, znaczącym Iraralncsć i oboje są w petni 
odpowiedzialni za popełnione przestępstwa, W  
tym  stanie rzeczy akt oskarż* n ia  jest uzasadniany.

B i a ł e  z ę b y :  C h l o r o d o n t

W czasie czytania aktu oskarżenia, gdy prze­
wodniczący odczytuje zarzuty przeciw osk. Maii- 
ozowej, osk. Malisz pi zoczy głową.

0  PRZEKAZANIE SPRAWY POSTĘPOWANIU
ZWYKŁEMU

Po odczytaniu aktu oskarżenia wstaje obrońca 
ćfir. \schc^.brenner i wnosi o pizcikazanie oprawy 
do swyt lego postępowania, uzas&dn.ając w d łuż­
szym wywodzie swój wr niosek.

Drugi obrońca dr. Y\ arm łiaupt, jako obrońca 
Mahszowej, przyłącza się w’ z u pilności dc wnio­
sku ODroncy .ualiozc również co do p.zokaaania
1 nprawy Mahszowej do zwykłego postępowania.

Prok. dr. Łowicki wno>i o od iZ u^rue wniosków
obrony, ponieważ nie ma ją Łałnej pooslawy 
pcarwnej, ani faktycznej.

Po ponownem przemówieniu obr. <ir, W aien- 
haupta trybunał doraźny udał się na naradę, po- 
czeai ogłosił uchwałę, mocą której odrzuca wino. 
ski obijt»\ do postępowania zwykłego sprawy Ma, 
lw ó w .

Drzew <łr. Krupiński: Pan Ma. tsz przyjdzie tu ­
taj.

PRZESŁUCH ANIE MALISZA
Ock. Malisz staje przed trybunałem  w uiocze- 

dwoch posterunkowych.
Przew. (do MaLisza): O życiu płciowem będzie 

paii mówił na rozpiaw ie nic jawnej.
Przew.: Poczuwa się pan do winy?
Osi:.: Tak.
Osk. Malisz opowiada następnie puzebieg swo­

jego życia szeroko o wynuohu wojny, k tórą prze 
żywał w Belgradzie YV udział straszne rzeczy,walkę, 
■dbałej życie w onoai,. aha internowanych. Tułaczkę 
z Sofji do Bukaresztu i przyjazd do Nowego Są­
cza. S tam tąd m usieli uciekać pr^ed Moskalami, 
Dowiedział się, że ojciec uciekł z niewoli seibskiej 
i znajduje się w Bernie. Udał się Malisz za nim  
z m atką do tfej miejscowości i tam* spotkali się z 
OjCem. Byli bez centa i tu łali się, cierpiąc głód.

OSKARŻONY PŁACZE 
i drżącym grosem mowi da. aj:

Udali się. następnie Jo  W iednia Tu rysuje o- 
skarżony straszną tragedję rodziny na tułaczce. 
Bron go zaczęła interesować jeszcze w Belgradzie 
W W edniu staw ał pized sklepem z bronią ca­
lem  gooz, nami Tui&li się po innych ir lasLach, 
przym ierając z głodu. W Brasz było .m lepiej. 
Krótko był w szkole. W Rumun ji spotkał Polaków 
w niewoli. Ojciec starał się ich z niewoli uwod­
nić. Potem wrócili do W iednia. Tam dość krótko 
ojciec pracował.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA
Poszliśmy do p  Misiolkowej, która nas przy. 

gai nęła i wyszuaala mieszka nie. Znalazłem tani 
szablę kozacką. Polowałem na tę .'zabię, którą mi 
wydostała H anusia służąca. Ojciec otworzył za­
kład fotograficzny na  ul. W iślnej. Zapisano" mnie 
do szkoły. Miałem jakiś rewolwer. Ojciec odebial 
m , go. N it będąc wychowywanym  w duchu re li­
gijny m, nie brałem  udziału w praktykach religij­
nych Raz, pam iętam , będąc w kościele, zakląłem, 
m yśląc, „co mi Róg na to powie?“. odym  szedł do 
pierwszej spowiedzi już byłem uprzedzony oo niej, 
BLagowalem Pójścia do Kom urn ji, po tej spe-wie- 
diBi balem  się. Buntowałem rhiopców przeciw spo­
wiedzi S iak m iałem  broń

Słabnie... przewodniczący pozwala oskarżonemu 
usiąść. Długa cisza.

Mówi dalej: Pam  ętam  zlikwidowanie zakładu 
fotograficznego. Ojciec dostał posadę w partji. 
Zam ieszkaliśm y przy ulicy Topolowej. Miałem 
15 lat. Poznałem kobietę, m ającą 02 lat. Zaazlo 
m iedzy nam ’ coś. Napiłem się wódki i zacząłem 
Strzelać w sieni z rewolweru. Nadeszła policja O- 
dehrano mi rewolwer.

W staje, mówiąc: Ja  już im,gę stać.
Ojciec chciał m nie dać 4o szkoły przemysło­

we | — chciałem zostać polio rantem. Marzyłem o 
nodrużaeh. Dtszedłem do wnioeku, że najlepiej 
bęuzie zos*ać fo,ograłem. YVrstąpiłem  na praktykę, 
Nadeszły wypadki listopadowe Na Sławkowskiej 
usłyszałam strzały karabinów maszynowych. 
Przytuliłem  się przy murze u wylotu u l  D una­
jewskiego. Stało au to  pancerne, otoczone „cywi­
lam i1'.

DOBIEGŁEM DO DOMU ROBOTNICZEGO 
i wszedłem na podwórze. Stanąłem  w szeregu. 
figua*em karab«a i naboje. łktoś zakomendero­

wać i wyprowadził nas na ulicę. W idziałem tru ­
py końskie...

Pracowałem poiem v Kasie Chorych, po aw an 
tm ze odszedłem.

&MIERĆ OJCA
Ojciec zachorował. W ysłano go do Bystrej. Od­

wiedziłem go tam. W róciłem do Krakowa i ©trzy­
m ałem  telu^ram równocześnie, że ojciec umarł. 
Zostaiem bez posad: Zacząłem pracy- szukać, Ry­
sowałem w pracowni Iskrzynsklago. Raz poaczas 
aw antury  u niego pociąłem  strzelać z rewolweru, 
kióry nos u cm zawsze przy sobie, wraz z naboja­
mi. Miałom zbiór rewolwerów — lubowałem się w 
nich.

Poszedłem do wojska. Dobrze mi się tam  powo­
dzi io. Siedziałem tylko w kancełarji i doglądałem 
czyszczenia broni.

PIERWSZY STRZAŁ 
rddałem w sam srodęta tarczy Od tego czasu byłem  
uważany za najlepszego Strzelca, Prowadziłem 
kółko dram atyczne. W ystawiłem „Córkę pułku1* 
z w 'eikiem  powodzeniem Zaczęły się intrygi prze i  
nonę pewnego sroiżaiita. Zrezygnowałem z prowa 
dzenia notka

Praew.: Dlaczego paru zwolniono z wojska?
Gd:.: M sadzona m nie do koi.ipamji szkolnej. 

Rozchorowałem oię i leżałem w szpitalu, poczeui 
ziwoJdboc-^ mmii* z kategorją C.

MATKA CIERPIAŁA NĘDZĘ
Szukałem pracy calema dm am i. l  a l trwało pa­

rę tygodni. By rem zrezygnowany. Niech się dzieje 
oo chle.

Znowu zacząłem czukać posady 3 oonałem zo­
nę moją. Zwierzyliśmy się wzs jemn*

OPOWIEDZIAŁA MI WSZYSTKO,
00 żadna kobieta dr ugiejby nie powreouiata. bpo
tyka. :śmy s.ę ciągle potem. W domu zaczęło bra­
kować jedzenia. Żcna m oja odczulr to i zaczęła 
mi puzy nosić pod wieczni ki Wkońcu zacząłem 
przychodzić do niej oo com u DawaJa m i jeść. 
Prielwaiałem u ę , «  nie jadła Obiadów i dirwała 
m i je  (Placzt) Staraliśm y się o posadę na wszyst­
kie strony. Daremnie,

Dostałem posadę fotografa w Mikułowie. Min- 
lem zacząc praoowac na stale po pierwszym Przy­
szła odpowiedź odmowna i zarzut, że okradłem 
go. To było straszne ala minie. Naprsatem do nie­
go, że łamie mi życie. W tedy byłem, już pc ślubie. 
Błagałem wszystkich o posadę Mieszkaliśmy w 
Bronowicach. Pewnej nocy zbudziliśmy się i sły- 
chat było pi ze jeżdżą jący pociąg. W tedy szepną­
łem do żony:

„MALEŃKA! nZUĆMY SIĘ POD POCIĄG!44
Nie było rady — nie mogliśmy znaiezć posady. 

Ukraść chyba co any żyćl Nie mielem  przed żotrą 
tajem nicy Minął czac jakiś — bez rezubaiiu. Zno- 
wu ta  myśl: „Lkiaść! u»raśćl Gdizie są pieniądze... 
w oanku. Ale to niemożliwe, trzeba strzelać... mieć 
autom obil, aby uciec... I 'ak  m yślałem o rożnych 
sposobach ki odzieży. Woźnego okraść, gdy niesie 
pien.ądze. Znowu nędza, szuKame pieniędzy. — 
Os lam ie ne-rwy targam y z żoną. Co robić — u- 
krujć. W padU mi myśl:

„LISTONOSZ*
W yszukać ulicę cmainą, aby skierować tam 

bsu-rosza, uderzyć go w głowę — porywam  pie. 
niądze i uciekam. Niemożliwe. Wreszcie wpadłem 
na plan, aby listonosza skierować do nunajkania. 
Odrzuciłem. Narażę moją małą. Ja  bez n iej nic 
m r mogłem zrobić. Je j nie w oh no mi narażać. Po 
lakimś czasie doszedłem do przekonania, że m u­
szę to zrobić — muszę. Koc na mego zarzucę, prze­
wrócę go. Trzeba zarzucić worek. JtJa>taiwwi4ein 
w ynająć na  ten cel mieszkanie.

PLAN TEN GOTCW.
Długie milcz* n ie  poczem mówi dslei. Pewnego 
dnia, gdy byłem głodny, zastawiłem  rewolwer i 
zastawałem w  kiosku na ul. ‘topolowej za 25 zł. 
Pieniądze poszły na życie. Później chciałem go 
wykupie, gdyż bez rewolweru batem się iść przez 
ulicę.

Pożyczyłem 100 zl. od jednej pani, panny Ali­
ny, W ykupiłem  rewolwer. W róciliśm y do odami 
szukania m ieszkania. Chciałem w ynająć mieszka­
nie przy ul. Szewskie) Służąca powiedziała, że to 
mi*«xkajme nędaego śledczego Jo sobie myślę:

ZROBIĘ KAWAŁ SĘDZIEMU ŚLEDCZEMU 
nie! — Zrezygnowałem i r  lego mieszkania. Szu­
kał dalej, badał, którzy listonosze noszą pieniądze, 
aż wreszcie znalara marszikamie na ul. Pańskiej 11 
II piętro. Otworzyły mi trzy osoby, m atka, córka
1 mąż. Cofnąłem się, uwaizając., że to mieszkanie 
ni-  ̂ odpowiada mi. Po długim  nam yśle ułożył do­
kładny plan  napadu n a  li.tonosza i postanowił 
w ynająć to mieszkaniu.

Osk. osłabiony siada. Po chwili siedząc opowia­
da dalej. P ian  arari_jUv.il żonie. Zsiockiiw. m  n a
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na listopad
to i wynajęli mieszkam Tu. przewodniczący z a  
daje j e r  eg pytań sk arżo n em u  odnośnie do wy­
najęcia miesŁiraniff u SusAundów, napisania prze 
kazn pieniężnego, siatszow aiua legitymacji itd. 
Oskaiżony odpowiadr na  te pyta .na jasno, biorąc 
na siebi* wszystke.

Pi zer;.: Czy pańska żona wieoziala o tern wszy 
atkiem?

Osk. Taki
Pi zew.: Był pan h araa; zdenerwowany. Ona tak 

mówił?
Św Ona kłami-*. Bc ja  wiesu, ulaczego ona kin. 

im e.
BĘDĘ W ISIAŁ 

i om clice wdslc.-. zemr. j. Kłamie od początku m  
koi.no. Ona przy um ie nie Lędzu kłamać. Ja  j | 
poproszę,.

W ybucha apeamaltycznym płaczem.
Następnie Malisz zaczyna kryty ko wac policję 

przewodniczący p i/eryw a oskiarzonemu.
Przew.: Cóż postamowiiiście zrobić w poniedzia­

łek?
Osik . Wszystko zrobiliśmy według ułożonego 

programu
Następnie oskarżony opowiada o stosunkach 

domowych u rodziców jego żony Było naoięcii* 
w domu żony, a u m aiki głód. To wszystko dzia 
lało na oskarżonego.

TAK ŚWIAT ZBUDOWANY.
Ja muszę jej dać pieniędzy. Chua-ałem kraść, by 
ona m iała (płacze;,

Powoli opowiada przebieg tragicznego aajścża 
przy ul. Pańskiej U , w m it. ztkaniiu husakindów. 
M om ert wyciągnięcia rewolweru opisuje Lragicz- 
nie: „Zobaczyłem żon^... „Bonzo11 to Jest piesek 
maleńki, tak ją nazywałem  moją zonę do tak 
zaw sze na m nir pabzyla jak ter. piesek Przyszio 
m." na mysi, co będzie gdy nie zdobędziemy pie. 
iwędzy __

CHCIAŁEM JĄ 1 SIEBIE ZABIi.
Ale bałem się, że orna zobacz*’ błysk ognia Coś
ml się dtało... musiałem  rzucić się między nieb 
Nie wie&małem co robie, bez zasianowresui J f  
strzelałem. Nic nie pamiętałem

Przew.: Pan chciał zabić żonf?
Osk.: Nie... ja  nic nie wiedziałem v0 robię. Nic 

nie słyszałem, by ktoś crał. Mienłoeliwe, bym 
rewlower z ręki wy puść ir. Trzym ałem  dc-końca

Przewodn.czący zaaaje wlaliszowi szereg pytań 
w związku z m orderstwem Mali** odpowiada, żc 
nic nie pam ięta W jaki sposób do torby doszedł 
me wie. Może było to podświadome.

Piitew.: W szystko podświadome.
Dalej przeds.awia oskarżony mom enty po m or­

derstwie. Znowu słabnie i siana.
Przewodniczący przerywa i-uzprawę.
Po przerwie osk. Maiisz zcanaje dalej, przedsta­

wiając momenty ucieczki po morderstwie na bło­
nia. Chciał zrzucić z siebie wszystko, rozeurać się 
potargać ubranie.

U pizyLm nilem  sonie wieay. com zronił — że
ZABILLM TROJE LUDZI.

Wszystkich zabałeir — troje, może kogo*, więcej. 
Js to ozułem  wówczas

Następnie pizedsuawia w jaki sposób pojecha! 
autem do Krzeszowic, ro t-m  z zoną do Raiowic. 
Cały czas starałem  się nic myśleć... nie myśleć.

W  KATOWICACH
Niezwykle drobiazgowo opowiada M arsz o 

swoim pobycie z żoną w Katowicach po dokoma- 
nem m o.derstwie Były to gooizim*' udreczonaa, bet 
stuui noce. Bał się „massek ludzi ' zabitych praw 
niego i lulil się do żony, aby czuć. że żon. iy ja . 
Chcia!1 spokcju... nie mufti go znaieić. Prosił synr 
gospouiirrza, aby gir dużo grat na forteoiamie.. 
mie uspokajało go i to Poszli za nam ową gospo­
dyni do kaw iarni „A stona" — me mógł siedziei 
i wyszedł. Poszli do innej Kewiar.ru. W żadnej 
kaw iarni nie zimlazi1 zapoiitnimiui. Bał się świr (ta 
i ludzi

Przew.: Czj nie m iał pan wyrzutów sumienia? 
Gzy pam wie co to jest rum  onie?

Osk.: l o  jest coś cc mnie męczy... straszm  coś-
Przew.: Czy pan chciał zwrócić te pieniądze?
Csk,: Był moment po wyjeżazie żony do K ra­

kowa (łka głośno). Żuna wróciła (siada na Sawce), 
Przywiozła gazety. Zobaczyłem coś napisane. Wy. 
rwałem  tę stronę.

Przewouniczący: P rzerw a na dwie gooziny tj. 
i do 5‘30 wioczur.
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O godz, 6‘15 dwEzy ciąg roi/prawy. Ma lis,z ze- 
anaje d a le j: Żona przywiozła gazety z Krakowa. 
Sfałszowałem książę cza? Z w . aktorów i przerobi­
łem datę meldunku, Żona byia w Krakowie^ aby 
zwrocie dług i dać matce 50 zi. ora^ bratu zony 
5 zł. Możliwe, że był to dzień pogrzebu Przebindy. 
Przedtem  Przeb,ndy nie zraakm. Słyszałem w 
śledziwie, że Przebinda m iał być moim koiegą

CIEMNE PLAMY
Przew.; Lubi się pan często fotografować w roz­

m aitych pozach?
Gsk.: TaK

Przewodniczący przypomina coLarżonemi; o sze­
regu ki<uL icżj które m iu  pepeimć u rozmai­
tych osób, a szczególnie u fo^igrafow. OsKarżony 
zaprzecza temu wszystkiemu.

Przew.: Czy praw dą jesi, że pan żyi z nierządu 
prostytutek?

Osk.; Nieprawną jest
Przew.: Czy praw dą jest, lć  pan interwenjowul 

w policji na rzecz prostytutek?
OsJ Ra. tylko gdy jtolttja dwie prostytutki 

zabierała z udcy. Legitymowałem się legitymac ją 
o jta .

Przerw Skąd powstał plan, że zont wyjecliata
do Rabki?

Osk.: Czuiem się strasznie, Chciałem być sam. 
Mia*a jechać do Lwowa Chciałem rewolweu. W y­
rzuciłem  tam ten, do  przestałem  go Lochać. Mysia 
Jem że jak tak dalej będę się męczyć, to

STRZELĘ SOBIE W  LEB.
Pieniądze mnie męrayiy, chcisieci ich się po. 

zbyć. Wiedziałem, że m usi się to wszystko skoń­
czyć. Gdy miałem za cos piacie mówiłem weź sa­
m a. Gdybym nie m iał żony, którą rocham  oddał 
bym  je. Rzuciłbym te pieniądze (głośno płacze) 
Z nią się dznJo  io samo, bo silniejsza adeninie. 
W yjechała. Nie mogłem sobie miejsca *iialcżć. 
W yszedłem do miasta. W stąpiłem  do Law .arni, 
chciałem  gdzieś spokojnie napić się czegoś. — 
Siadłem  ze znajom emi kobietami i rozmawiałem 
na tem ai życia. Drugą noc nie spałem, św item  
zasnąłem. Ruch w mieszkaniu denerwował mnie. 
Ciągle staro m t przed oczami że ja  tycn ludzi za­
biłem. W Lizę te 5 złotych, n a  który ch rozprysła 
kropią Krwi niewinnej ofiary, W ziąłem rewolwer 
do ręki. Nie! W yciągnąlem  pastylkę w r  omalu.- 
ale jak ona się dowie o tem, że ja  się oirułem... 
ona u szaleje. Mojia Maleńka. L łożyliśmy, ze umrze 
m y razem . Ja  wiem, ze ona o tem » y  śli.. zaw sze 
my sil ., (plącze). Postanowiłem, że ot, ujemy snv 
rażeni, Chciaiem jechać do niej. Ubrałem się i 
wyszedłem z walizką n a  kolej. Po kupnie biletu 
do Zakopanego wstąpiłem  do otw artej kaw iarni. 
Chciałem  się coinąć. Wszedłem jednak. Stanąłem 
przy bufecie. Siedziała drzem iąca buietawa. hia» 
żarem sobit dać LoniaKu. Nalała kieliszek konia­
ku. W  tym  momencie wbiegło czterech osobników 
Nie wiedzmiem co jest, tylko wieaziaLm . ze

TO OM
jj« zŷ joia po mnie, W ypnem  koniak Zamawiali 
oos Chc-alem sięgnąć po rewolwer. Nie zdążyłem. 
Sięgam po proszek W  tym mwmi radie jeden z ndch 
podbiegi do runie i  lewolw^rem, następnie ukuiM 
m u . I od tego m om entu nic nie pam iętam  — 
\A aucie dopiero zaczątem rozmawiać z p. osp. Ba- 
Uokam Działał na mnie uspakajająco. Miałem 
przy sobie weronal, Podcza* zeznań m yślałem , w 
jaki sposób sjęgnąć po worotial i uży ć go. Nade- 
szła sposobność, udano m i uię wyciągnąć pasrylka 
i  połknąć je. Zemdlałem.

Rozprawa trw a dalej. Po prz^stuchaanu .tLalisze 
m a być przesłuchana Malisnoy.a. Późną nocą u- 
■toncora u przesłuchanie oskaraboowij.

Dziś w dziei. W szystkich Św iętvch odbędzie się 
przesłuchanie świadków. Rozprawa rozpocznie się 
o goda fl rano.

u o m u m s a

OBNIŻENIE ULG PRZEJAZDOWYCH NA KO 
LEJACH. Minister Komunikacji podpisał rozpo­
rządzenie, zm niejszające 'Wybokuść ulg przejazdo­
wych, przy znawanyoh dotąd n a  kolejach. Utigi 
tu*ystyczine onnizone zostały z 33 na 25 nrocent, 
analoigieznej obniżc* ulegną ulgi przy przejazdach 
Kulturalnych, gospodarczych itp., a przy przejaz­
dach zbiorowych podniesie się 'iczba osób. w ym a­
ganych dc zniżki żhiorowej z ośmiu do dziesięciu 
Cofnię-ie ulg wchodzi w życie 15 listopada i ma 
obowiązywać do czasu wprowadzenia w życie no­
wej laiyfy osobowej W ydanie jednak tej taryfy 
przeciąga sie i niewiadomo kiedy nastąpi. W  re ­
zultacie zamiast potan.enia, bętuie nnalo się do 
czynienia z podi ożeuinm kolei, wskutek cofnięcia 
ulg. a  wszystko pod hasłem „reformy", mającej 
rzekomo zwiększyć ruch na kolejach. Zupełnie 

samo jak  z podaikanu- Im  więcej sie m ów i

Ostatnie dekrety
(Telefunem oa naszego korespo.iaenta)

W arszawa 31 października.
W czoraj i dziś ogłoszono w Dz.enmku us'aw 

osialnie dekrety prezydenta Rzplilej z mocą u 
stawy w liczbie 16. Ogółem wydiano w ostatnich 
3 dniach 68 dekreu>w. Dziennik usiaw Nr 86 z 
30 l*m. za Wiera rozporządzenie w sprawie zm iany 
ustawy o państwowej służbie cywilnej, o uposa­
żeniu fuiukejonarjuszów państwowych sędziów, 
wojska oa az członków zarządów i pracowników 
samorządowych. Rozporządzenie przewiduje, że 
zm iany w uposaituiiu p,aoowniikow państw owy cn 
nie dotyczą pracowników saamoirzadowych.

PRZEDŁUŻENIE CZASU PRACY DRÓŻNIKÓW
Dzisiejszy Dziennik usiaw Nr. 87 raw iera roz­

porządzenie m inistra opieki społecznej o pomory 
leczniczej dla pracowników rolnych i rozjjoirądze 
nie tegoż m inistra  o czasie pracy OiódmiKów. Roz­
porządzenie to podnosi icn czai- pracy dc 10 go­
dzin dzii ranie i 60 godzin tygodniowo z wyjątkiem  
okresu zimowego, kiedy czas pracy trw a 6 godzin 
dziennie i 36 godzin tygodn.owo 

* • *

I  SALI SADuWU
PROCES O W IERSZ TUWIMA

Dnia 27 października zapadł w sącteie grodzkim 
w Tarnowie wyrok w sprawie tow. Eugenjusza 
SRa, oskarżonego o przemówienie na wiecu PPS 
dnia 5 m ai ca br

Obrona przedłożyła egzemplarz „Robotni,-a z 
wierszem Ju ljanu  Tuwim a, z którego w yjątki 
przytoczył oskaiżony w lw em  przemów,eniu. 
Gh^dzito mianowicie o następujący wyjątek:

Gdy wyjdzie biskup, pastor rabuj 
Pobłogo;ławic twój k a ra b in ., 
itd.

Sąd skazał za to iow Siia na 7 dm  aresztu z 
zawieszeniem kary  na 2 łata; natom iast w treści 
reszty przemówienia — a  mianowicie, iż min. Mi­
ch* lowski zalecał prezydentowi Rzeczypospolitej 
podpisyw anie. wyroków »mifcic: iż poseł Duch
wzywał m inistra spraw wewnętrznych, by poiwja 
strzelała bez salw ostrzegawczych i że nowy ko­
deks karny jest hańbą XX wieku — sąd nie do­
patrzył się niczego karalnego i oć reszty oskarże­
nia tow\ Sita uwolnił.

SANATOKZY MIĘDZY SOBĄ
Przed sądem  okręgowym w Tarnowie odbyta, 

się w dniu  31 paźdz.ernika rozpraw a karna prze- 
ciw Juijanow i U rbanow i oskarżonemu z art. 255 
§ 1 k. k. o to, że przytoczył w piśm ie „Głos T ar­
nowa", iz n iejak i p. Kosacz, „karnnik raay  grodz­
kiej BR, członek kom isji rewizyjnej Strzelca i za­
rządu Lagi Morskiej — w yraził się, że w- W araza 
Kie dostają posady tylko złodzieje, k.. i kuzyn 
lYystot a.

Świadkow-ie Czyżyński, Labiuka, Schrammel i 
inż. Zawadzki zeznali, że Rosarz w yraził się, iż 
w W ai sza.wie może dostao posadę tylko bochszU- 
pletr, prostytutka i s Lot, ti żeniec Pr retora.

'Jkazuje się w czasie zeznań św iadka ochram -
mela, że przoslurhar ie wr tej sp ra w ie   prócz są
du, jJTOwadzilo także starottw o i pp. Marszałko- 
wicz i Okoń w rraagist, ucie.

W  czasie zeznan inż. Zat.adzkiego, dyrektora 
Hektiown, m iejskiej, zapytuje są d , ozy śwradek 
'zujt jaką urazę do oska-żm ego. św iadek oświad 
cza że taL, ale dopiero od listopada <931, zaś ra i- 
ście objęte aktem  oskarżenia było w czerwcu.

SędizLa, Gzem był pan wtedy?
św iadek Ja  byłem  dyrektorem , a p. Kosacz

o  ulgach podatkowy-ch, tem silniej zaciskana jest 
śruba podatkowa i o żadnem zrealizowaniu zapo­
w iadanych rorporzadzeń nic nie słychać

SAMOBÓJSTWO GZY TRAGICZNY WYPA­
DEK OFICERA? Na terenie dworca wschodnie­
go w W arszawie ipod pociąg dostał tsię porucznik
6 pułku lotniczego, 3u-leuii Zygm unt Stankie­

wicz, przjbyw ający w centrum  wyszkolenia let­
niczego w Dęblinie Stankiewicz ooenal oocięcia 
praw ej stopy i powikłanego złam ania lewegc uda. 
Nieszczęśliwego, po upatrunku, przewiozło pogo­
towie ratunkowe do szpitala, gdzie wkrótce zmarł.

KATASTROFA AUTOBUSOWA. W  sobotę na 
brzegi rzek W ieprz w Zamojszczyżnie spadł z 
Wysokiego n isypu  do rowu samochód ciężarowy, 
zdęiiającf' z towauami z W arszawy Jo  Zamościa 
Jadący właściciel samochodu Mechel Szwarc^n- 
berg zosiał zabity na miejscu, a szofer Franciszek 
Cybulski ciężko ranny. Samochód jest zupełnie 
roabiur.

: 68 w 3 dniach
Z m i a n y  w  ustaw ia ume ry ta in tj
Rozroorząóztnie o zaopatrzeniu emerylalnom 

funkcjonarjuszów państwowych i zawodowych 
wojskowych przewiduje utworzenie państwoa\rgot 
zakładu emerytalnego, do ktÓTtgo składki uisz­
czać będzie bezpośrednie skarb państwa w wyso­
kości' 8 procent uposażenia urzędników. Podstawą 
w ym iaru em erytury jest tylko uposażenie zasad­
nicze, podczas gdy dodatki funkcyjne nie są do 
w ym iaru wliczane.

Redukcja zao p at rz en ia inwalidów
Dekret o zaopatrzeiru inwalidów przewiduje, że 

oć 31 m arca 1934 zawiesza się prawo do zaopa­
trzenia inwalidzkiego inwalidów z byłych arm ij 
zaborczych z u tratą zdolności zarodkowania po­
niżej 25 procent. Ci inw-alidzi z byłych arm ij za- 
iDorczycn, których utrata zdolności zaiobkowania 
jest wyższa niż 25 procent, m ają zmniejszone za­
o s trz e n ie  inwalidzkie o 10 pi-ocent Wdowom jk> 
wojskowych nyłych arm ij zaborczych, które m a­
ją  m niej niż 50 lat, cofa się zaopatrzenie inwalidz­
kie z wyjątkiem  tych, które m ają przynajm niej 
jedno dziecko własne

podległym mi buchanem u, a teraz ja  jestem ni- 
-awiL a p Kosaci. wwzystkiem — choć nadal je­
stem  dytreuŁiorem...

Dbrorw.*. mgr. Miitz: JaJii jest stosunek p. Mar. 
r.zalkiewiczo do p, Kosacza? •

Sędizna. Uchylam to pytanie.
Sąa oskarżonego m iewimnii, zaznaczając przy 

'lem że powiedzenie p. Kosacza było obraźliwe 
dla D. p iem jera prystora i że starostwo um arza­
jąc, w tej sprawie dochodzenia, postąpiło niewła­
ściwie,

WŁODZIMIERZ ŻELF-CHOAYSKI

W cieniu brzóz i kominów
Pod tym tytułem wyszedł ,v. i^żc z druku (u 

Gebethnera i \A'oiffa) tomik poezyj. Miody autor, 
krakowianin, syn znanego artysty-m alarza, osnuł 
len tomik wierszy na tematach śiąskidi. Przy ta­
czamy poniżej niektóre charakterystyczne dle te. 
go zbiorku wiersze.

W „PRZODKU"
Grota wykuta w węglu, na wyglu człowiek klęczy. 
Od zawieszonych lampek błyszcząco świeci czerń. 
Stopy toną we żwiirze, kolana bo] udręczył 
a v- dłonie wbija sie praca, codzienny, długi cierń. 
Zwały, gruzy i bryły. Umomsany robotnik 
próżny wózek napełnia ogniem ukrytych sił — 
Do g.oiy wąz się wyślizgnął, wiertarka-wąż

[obrotny,
piężnem  powietrzem tańcząc po grzbietach ostrych

[brył.
Krętego węża głowę ulapil człowiek pod ramię, 
do gładkiej ściany m u przytknął stalowy, dług5

[pysk.
W ąż swym języłuem-świdrem wszczepił saą

[w cennŁ kamień 
i rykiem  świszczącym  Krzyczy: Bar on i! Zy—y —sk.

[zy—y—sk!Ł
BIEDA-SZYBY 

Oto tu Patrzcie, tu tez gwarno-ludiue 
w białych wądoiacb po w ybranym  piasku 
Okiem otworów łypią szyby-studnie 
na czerwień nieba w topn.ejąeyir łjiasku 
Bracia biedacy grom adni: wylegli 
n» teren, który nogalyeh wzbogaca —
— „m y chcemy w jadło zmienić pokład węgli, 
więc kopm y śm.nlo, bo nasza jest praca" —
Na wiele metrów w głąb ziemi się w darli 
i ciężkim trudem  wzajemnie się dzieląc
— gdy niem a pracy w prawdzivcęi kpnalni, 
zwyczajnym wiadrem ciągną czarny pieniądz. 
Lecz kiedy w ciasnym, jedynym  szybiku, 
zionie gaz ciemny, lub zerwie się ściana, 
zamljną bieg życia w przerażonym krzyku, 
rozwarte usia, purpurow a rana.
...A na powierzenni po wybr-anym piasKu, 
jeśli południe — to słońce dogrzewa — 
a jeśli zachód — to w ostatnim blasku, 
strojona wiatrem śląska brzoza ofpiewa —

CZERWONY SZTANDAR 
W ysoka wieża hutnicza o>pila się gazem
— więc otwarto dach-wentyl, nieebej odetchnie 
w przestrzeni,
gaz wybuchnął pod niebo ognistą ekstazą, 
lecz wicher go w bok. zejrchną? i w sztandar

[czerwony
£t4extUeXkiL»
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Nietncy w konflikcie z całą Europą
MOWA BENESZA

Prsgn, 31 pairL .ei nika. Przed ć. jednoczonemu 
komis jam ' za^raniczn -mi parlam entu ozecnosio- 
wackiego wygłosił dziś m inister spraw zagranicz­
nych JLr. Benusz p.zeinćw ienie, poświęcone sytua- 
cj. międzynarodowej w związku z wystąpieniem 
Niemiec z konterencji rozbrojeniowej i Ligi Na­
rodów, W ydarzenie to — mówił minister — wy­
wrze wielLi wpływ na dalszy rozwój polityki kon­
tynentu europejskiego, ppnieważ rewolucja hitle­
rowska w Niiem izecn wy maga systematycznej 
zm iany całej pclityki europejskiej, zaś z drugiej 
strony przedstawia dla lag i Narodów pewien kry­
zys. Rewolucja hitlerowska w Niemczech prze­
rw ała doły chczasowy rozwój systematycznej orga­
nizacji pokojowej, opierającej się na zasadzie rów­
ności i bezpieczeństwa wszystkicn państw . Niem­

cy szytokc jednak dojoą do przekonania, że sprze­
ciw całej Europy uniemożliwi im zrealizowanie 
ich obecnej polityki zagranicznej. Rozwój w ypad­
ków wewnętrznych Niemiec m usiał doprowadzić 
do konhiktu  z konferencją iozb.ojen-ową, z n igą 
Narodów i większością upmji publicznej caiego 
św iata Z oświadczeń H itlera wynika, że chciałby 
Ligę Narodow skierować na boczne tory i uczynić 
ją  instancją, w której tylko m ocarstwa miałyby 
odgrywać pewną rolę. Teraz państwa europejskie 
będą się m usiały dos.ocować do nowej sytuacji. 
Minister zapewniał wreszcie, że polityka zagrani­
czna Czechosłowacji nie ulegnie zmianie. Czecho­
słowacja dążyć będzie do utrzym ania poaoju, nie 
om i iszka jednak uczynić wszystkiego, aby  nie zo­
stała zaskoczona.

komeaja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 31 październ ika. C harak tery  styczne u- 

zupełnienie kom pletu  dotychczasow ych św iad­
ków o skarżen ia  w procesie o podpalenie Reichs­
tag u  przedstaw iał dzisiejszy pierw szy św iadek, 
kryminalista L eberm anu z H am burga, odbywa­
jący obecnie Karę .. ięzieuia za kradzież i  iana- 
nek. Na odpow iednie upom nienia przew odni­
czącego św iadek L eberm ann Zapewnia, że bę­
dzie m ówił szczerą praw aę. Dawniej należał On 
do p a r tj i  kom unistycznej, w k tórej cieszył się 
specjalnenj zaufaniem . W paźd ziern ik a  1931 r. 
w H am burgu  m iał go k om unista  Jessner za­
poznać z Torglerem . W tedy to św iadek zapytał 
Torgiera, czy m em a dla niego jakiego za jęu a . 
Torgier m iał m u oćpowieuzieć, że pragnie go 
sobie zarezerw ow ać uo większej a k tj i .  W stycz­
niu  1932 ro k u  przybył do niego Torgier i m iał 
m u oświadczyć, że m a d la  mego w ięaszą ro»- 
botę, o ile chciałby się poświęcić. T org ier m iał 
w tedy powiedzieć, że zamierza podjąć w ielką 
akcję  przeciw  narodow ym  socjalistom  i w tym  
celu m usi się podpalić budynki, publiczne, m. 
in także Reichstag. Poniew aż on, Leberm ann, 
nie je s t policji znany, nie wyjdzie n a  jaw , że to 
zrobili kom uniści. N a Zapytanie przew odniczą­
cego, św iadek ośw iadcza, że było to 25 lub 26 
stycznia 1932 r. Pow iedział on w tedy Turglero- 
wi, że m usi się najpierw  zastanowić nad pro­
pozycją. Torgier zauważył? że R eiehsiag m a być 
podpalony 6 m arca 1932 r. W d n iu  tym  m iał 
św iadek o godz. 2 popo łudn iu  staw ić się na 
dw orcu A nhalterL annhoi w B enin ie, skąd  m iał 
go Torgier zaprow adzić do R eichstagu  i m iał 
m u pokazać, jak  wzniecić pożar i jak  później 
postąpić, aby zwrócić na  sienie uw agę i zostać, 
aresztow anym . Św iadek m iał być aresztow any, 
aby innym  um ożliw ić ucieczkę Z apytany  przez 
przewodniczącego, k tó rzy  to byli ci „inn i“, 
św iauek oświadcza, że byli to osobmcy, k tó rych  
znal tylko pod przybranem u nazw iskam i „Czar­
ny W tll jf  i „A iraune1. Poniew aż św iad ro w i 
sp raw a ta  w ydała się zbyt niebezpieczna i po­
nieważ uznał, że nyłaby to „znyt o ra j aa rn a  n a  
go n aa  na narodow ych socjalistów " nie staw ił 
się na m iejscu  oznaczonem . Z tego pow odu ro ­
bił m u  później T orgier o stre  w ym ów ki i zwyzy- 
wał go a  naw et m u zagroził, że przy sposoono- 
ści pośle m u  się parę  ku l. O baw iając się zemsty, 
św iadek odaał się w ręce policji, poniew aż był 
poszukiw any za kradzież. Został osadzony w a- 
reszcie śledczy m, a le  później wypuszczony, po­
niew aż uznano, ze nie zachodzi obaw a ucieczki. 
N a py tan ie  przew odniczącego św iadek ośw iad­
cza, że rab u n k u  dokonał w ten  sposób, iż pe­
w ną osobę zam knął n®. klucz w ustępie, po- 
czem splondrow ał m ieszkanie zab ierając srebro 
i  odzież.

Przew .: Ile św iadek za to dostał?
Św iadek; 25 m arek. (Na sa li wesołość).
Przew .; Cnodzi o karę
św dadek: 10 m iesięcy w ięzienia
Dalej św iadek tw ierdzi, że w m aju  a o m ie­

szk an ia  jego w H am burgu przybył Torgier w 
tow arzystw ie dwóch osobników, z których je­
den występów ał pod pseudonim em  „Rudi" a  
d rug i „Em il". Onaj o siam i po o trzy m an iu  od 
św iadka kluczy przeszukali całe m ieszkanie i 
zabrali w szystkie listy , lakie św iadek o trzym ał 
od Torgiera. Św iadek tw ierdzi, że po w ręczeniu 
w ym ienionym  kluczy w ydalił się z m ieszkania 
i  w yjechał dc Krefeld, ponieważ chciał się od 
tych ludzi uwolnić. W lipcu Torgier przyjechał 
za n im  do K re fe ld  i groził m u zemstą a  później 
w un iesien iu  uderzył go pięścią w brzuch, tak 
że dostał k rw otoku  żo łądka i m usia ł się udać 
d? szpita la - W szp ita iu  został św iadek areszto ­

w any, ponieważ w yjazd z H am burga u w a la ła  
policja za zam iar ucieczki przed k arą . Na za­
pytan ie przewodniczącego L eńerm ann zape­
wnia, że wszystko, cc powiedział, je s t szczerą 
praw dą. Z apytany, czem u wcześniej nie złożył 
zeznania, św iadek utrzym uje, iż obaw iał się 
zemsty.

P ro k u ra to r dom aga się skonfrontow ania Tor­
giera ze św iadkiem .

T orgier w staje. Św iaaek oświ&acza, ze to jest 
w łaśnie ten Torgier

P ro k u ra to r P aris iu s  zapytuje świaaica, czy o- 
fiarow ano mu jak ą  ściśle określoną sum e pie­
n iężn y  n a  co o trzym uje odpowiedź, że obiecano 
m u 14 tysięcy m arek

Torgier: Co się tyczy złożonych w łaśnie przez 
tego człow ieka zeznań, to mogę tyiko w yrazić 
najw yższe zdum ienie, że znalazł się człowiek, 
k tó ry  przed najw yższym  sądem  m em ieckim  
mógł naopowiadać tyle kłamstw. O śviadczam , 
że człow ieka tego całe życie na  oczy nie wi­
działem , podobnie jak  nieznany je s t m i żaden 
człowiek nazw iskiem  Jessner. W K reield byłem 
jeden jedyny raz w r. 1930 na m anifestacji k a r ­
telu  urzędniczego. W H am burgu  byłem  k ilka  
razy  na k ilku  zgrom adzeniach orez na kongre­
sie urzędników  pocztowych i urzędników  ko­
m unalnych . W szystko co ten człowiek tu opo­
wiedział nie zawiera ani jednego słowa prawdy 
i jest zełgane od początku do konce

D ym itrow : Chciałbym  wiedzieć, czy św iadek 
ten jest św iadkiem  oskarżenia.

Przew odniczący ośw iadcza, że św iadek 13 bm. 
zgłosi) się u  władz w ięziennycb, w następstw ie 
czego przesłuchany został przez p rokurato ra , 
pocz»m na w niosek p ro k u ra tu ry  w ezwany zo­
s ta ł jako  św iadek. Równocześnie przew odniczą­
cy zw raca D ym itrow ow i uwagę, aby zaniechał 
wszelkiej krytyki, gdyż byłoby to i tak  bezce- 
lowem.

Na zapytanie T urg lera przew odniczący o- 
św iadczą, ze św iadek został przez aąd w Lu­
bece zaprzysiężony.

Torgier onurzony do najwyższego stopnia o- 
św iadcza: Różnica m iędzy aresztow anym  wczo­
ra j za krzyw oprzysięstw o SoenKem a  dzisiej­
szym  św iadkiem  jest tylko ta, ze Soenke po­
zwolił sobie n a  dronne kłam stw o, podczas gdy 
L eberm ann odważył się złożyć wobec najw yż­
szego try b u n a łu  N iem iec cały s tek  potw arzy 
i  oszczerstw .

Na zapytanie p ro k u ra to ra , cc powie na o- 
św iadczenie Torgiera, św iadek tw ierdzi, ze po­
wiedział szczerą praw dę i przez nikogo nie był 
do tego nam aw iany.

N astępnie złozył dodatkow e zeznanie rzeczo' 
znaw ca śądowy dr. Schatz. W skazuje on, że na  
pogoizelisku w sali p lenarnej R eichstagu w 7 
m iejscach znaleziono ślady, jak ie  po spaien iu  
nozostaw ia elem ent fosforu i element siark i. 
Także w kieszeni płaszcza van der Lubbego 

nalezione zostały ślady  Kwasu fosforowego. 
U w aża on to za dowód, że do podpalen ia uży­
to p łynu  sam ozapalnego Przeprow adził on 
rów nież dośw iadczenia przez założenie na prze­
strzen i 75-metrowej 25 ognisk. Z abrało mu to 
5 do 6 m in u t czasu.

Po przerw ie południow ej ośw iadczył prze­
wodniczący, ze p rzesłuchan ie św iadka Leber- 
m an n a  nie zostało jeszcze ukończone. Spraw a 
ew entualnego zaprzysiężenia g j  będzie później 
zadecydow ana.

W dalszym  ciągu zeznaw ali jako  św iadkow ie 
Kelnerzy re s tau racy j, w k tó rych  przebyw ał 
T org ier w ieczór w dn iu  pożaru  R eichstagu. Nie 
w nieś.li on i nic howoko do sp raw ,.

Jako o sta tn i zeznaw ał stu d en t Perl, co do któ­
rego zachodzi możliwość, iż został przez św iad­
ków dowodowych wzięty za van der L/ubDego, 
W dniu  27 lutego przyniósł on do R eichstagu 
większy pak iet pap ieru  Sądzi on, że pak ie t ten 
mógł być w zięty za paczkę. W  dn iu  tym  św ia­
dek nie spotkał się z Torglerem .

Na tem  rozpraw ę odroczono do środy.
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s k a z a ń c y  b r z e s c y

NIE OTRZYMUJ 4  DIET
W arszawa, 31 października (teł. wŁ) T>zW wy­

dano Kasie sfcjmcwcj zarządzenie niew ypłacona 
diet posłom zasądzanym  w proces,® brzeskim.

WIELB I SKOK W E  WZROŚCIE 
BEZROBOCIA

W arszawa, 31 pazdzicrniKa (te1. wL). Wedle 
danych P I P P  liczba bezrobotnych zarejestrow a­
nych „ a  dzień października wynosiła 211.926 
tj. o 2938 więcej niż w uh. tygodniu. Na Cónnym 
Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 79.26C tj. o 
ó40 v ięcej.

DOLAR
W arszawa, 31 paidzie  in k a  (tel. wl.) W  dmin 

dzisiejszym dolian' notowany byt w obrotach pry. 
watnych 5‘95 zł. Bank Polski płacił 5‘88 zł.

BOMBA NA ZGROMADZENIU 
HITLEROW3FIEM

Berlin, 31 październ ika. Podczas wiecu partji 
n iderow sk iej w H am burgu usiłow ał pew ien o- 
aobnik rzucić bom cę. Zauw ażony przez policję, 
osobnik porzucił bombę i  zbiegł. Do ścigających 
go policjantów  oddał szereg strzaiow , od któ­
rych jeden z policjantów  został ciężko ranny . 
Spraw cy udało  się zbiec.

ZAKOŃCZENIE WOJNY PRASOWEJ 
ROSYJSKO - NIEMIECKIEJ

B enin , 31 października. K onflikt prasow y 
między R osją sow iecką a N iem cam i został zli­
kw idowany,

fi p-«7
FLAGA HITLEROWSKA

NA RATUSZU WIEDEŃSKIM
Wiedeń, 31 października. N a wieży ra tu sza  

w iedeńskiego w yw iesili dziś w południe n ie­
znani oprawcy flagę hitlerow ską, k tó ra - jed n ak ­
że zaraz usun ięta  została przez służbę m iejską.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
£ LISTOPADA

Genewa, 31 października Główny „m ery kań  
ski delegat n a  konferencję rozbrojeniow ą N or­
m an Davis całkiem  niespodziew anie powziął 
wczoraj w ieczór decyzję w yjazdu dc W aszyng­
tonu. Podczas jego nieobecności będzie Stany 
Zjednoczone na konferencji rozbrojeniow ej re­
prezentować poseł am erykanok i w B ernie Hugh 
W ilson. Późnym  wieczorem N orm an Dacia 
p rzy ją ł przedstaw icieli p ra sy  am erykańsk ie j 1 
oświadczył, że obecną przerw ę w p ra  :ach kon- 
fprenrji p ragn ie w ykorzystać do osobistego po­
rozum ienia się z p iezydentem  Roosevelteui. W 
drodze do A m eryki N orm an Davis zatrzym a się 
w P aryżu , gdzie odbędzie z francuskim  m in i­
strem  spraw  zagranicznych konferencję. Ma on 
nadzieję, że wróci do Genewy jeszcze przed-roz­
poczęciem obrad kom isji głównej, k tó ra  zwoła­
na została na 4 g ru d n ia  br.

Genowa. 31 października. Generalny sekreia- 
r ja t  Ligi Narodów kom unikuje , że poniew aż 
p ro jek t wcześniejszego zw ołania prezyajum  
konferencji rozbrojeniow ej n a tra fia  na  pew ne 
trudności m aterjam e, posiedzenie prezydjum  
odbędzie się w term in ie p ierw otn ie ustalonym , 
tj. 9 listopada.

CZY DOJDZIE DO ROZł AMU W SOCJALIZMIE 
f r a n c u s k i m *

P aryż, 31 października. S ta ła  kom isja  ad m i­
n is tracy jn a  francusk iej p a r tj i  socjalistycznej 
zam ierza postaw ić w niosek o w ykluczenie z 
p a r tji  lub u k a ran ie  tych 28 posłów socjalistycz­
nych, k tórzy glosow ali w Izbie za rządem  Da- 
lad iera . R enaudel oświadczył, że jeżeli jego 
zw olennicy w ykluczeni będą z p a r tj i  socjali­
stycznej, to założy nową p artję .

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKĘ 
ROZPOW SZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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Demonstracje U O N  przed województwem
W  poniedziałek wieczorem około godziny 

dziew iątej U kra ińska O rganizacja N acjonali­
styczna usiłow ała urządzić dem onstrację przed 
gm achem  województwa. D em onstracja w edług 
w szelkich praw dopodobieństw  była echem są­
du doraźnego nad sp raw cą zam achu w konsu­
lacie ZsSR Łem ykiem , zasądzonym , jak  dono­
siliśm y na dożywotnie więzienie.

Przed gm achem  województwa we w spom nia­
nymi czasie u k azata  się g ru p k a  osób, W yw ia­
dowcy, k tó ry  patro low ał w tej okolicy, osoby 
owe w ydały się mocno podejrzane, zaalarm o­
wał więc posterunkow ych policji m undurow ej, 
k tó rzy  jaw ili się na w ałach okalających woje­
wództwo. Na widok policji oeobnlcy rozbiegli 
się, częśc uciekających udało  się poiicji przy- 
aresztow ać.

Tym czasem  w czatie a a c ji  aresztov,arna, k tó­
r a  trw a ła  około 20 m inu t, n a  p lacu  pojaw iła  się 
w iększa ilość dernonstra itów nadchodzących 
g rupkam i z różnych stron Jeden z wyw iadow ­
ców chcąc w ylegitym ow ać dwocb osobników, 
wezwui ich ac zatrzym ania się, n a  co otrzym ał

w odpow iedzi szereg strzałów . W yw iązała się 
strze lan ina. Osobnicy uciekając strzelali, przy- 
czem zran ili przechodzącą u licą  R om aną W ite- 
laków nę, k tó ra  zm arła w szpitalu . W yw iadowca 
ścigając uciekających zranił w nogę niejak ie­
go Raw łyka, bojowca U. O. N. Ogółem areszto­
wano 19 osób z których część posiadała  broń, 
a  inni m ieli w kieszeniach kam ienie. W śród za 
trzym anych zn a jau ją  się członkowie U. O. N. 
poszukiw ani w zw iązku z zam achem  na kon­
sulat.

W zw iązku z dem onstracją  u k ra iń sk ą  pod 
województwem, policja przeprow adziła rewizję 
w u k ra ińsk im  dom u akadem ickim  przy ul. Su- 
pińskiego i w bursie przy ul. Pasiecznej. Z w ­
ieziono wiele m a te ija łu  obciążającego. M. in. 
znaleziono broń, naboje i  nielegalne czaoopi- 
» n u  U. O. N. Również w zw iązku ze wzmożoną 
ak c ją  UON dokonano szeregu aresztow ań  w 
województwach Stanisławówskiem  i tarnopol- 
skiem . W śród innych aresztow ano księdza 
grecko-katol. i k ilk u  studentów  teologji 

— o o o  —

A  gdyby w  szp ita lu  le ż a ł  k to ś  
na s to le  op eracyjn ym ?

I WÓW ZNOWU BEZ ŚWIATŁA
Ubiegłego poniedziałku około godziny 2140 

n as tąp iła  p rzerw a w ruchu  elektiow ni Po u- 
pływie około 30 m in u t puszczono w ruch  tu r­
biny, k tóre znowu dw ukrotnie zawiodły w od­
stępach  15—20 m inut. To trw ało  mniej więcej 
ao godziny 22.45. Jest, to J a t  czytelnicy sam i 
doorze w iedzą p iąty , czy czwarty wy padek de­
fek tu  tu rb in  w elektrow ni, k tćry jes t nadto wy­
m ow nym  odzw ierciedleniem  tacnowego Kierow­
n ic tw a  przy urządzeniach tu rb in  parow ych 

Gdzie są. tu rb iny , czy inne u rządzenia tech­
niczne, tam  były, są  i będą defekty. Ale nie 
będą one: an i tak ie  częste, an i nie będzie tak 
w ielkich przrw  w ruchu , chyba, żeby urzędo­
w ali tam  „tacy fachowcy" jak  we Lwowie, 

Powiedzm y otw arcie: 5 przerw  w dostarcza­
n iu  p rąd u  w ciągu m iesiąca czy 5 tygodni, 
św iadczy nietylko o złej i lekkom yślnej gospo­
darce insty tucji, a le  u ra s ta  do rozm iarów  skan­
dalu. W yjaśnienie podane przez P. A. T., że 
przerw ę „spowodował defekt w regu lacji n a j­
większej tu rb iny  parow ej, pow odująrej silne 
w ahania obrotów, widorzn® ns roz jaśn ian iu  i

ściem nian iu  św iatła, zaaończone au tom atycz­
ne tn odstaw ieniem  elektrow ni" — nie w ytrzy­
m uje krytyKi naw et w opinji laika. Z resztą 
najw ym ow niejszym  uowodem „fachowego" Kie­
row nictw a elektrow ni jest fakt, że naw et owe 
turno-zespoły włączone po uptywl* 48 m inut, 
defektowały. Czytelnikom, k tórzy nie oi-jentują 
się w tycn spraw ach , dodać trzeba, że t. zw. 
w ym iana tu rb in , przy fachowej obsłudze i kie­
row nictw u odbywa się w tak iem  tem pie, że kon­
sum en t często naw et tego nie zauw aży. Albo o- 
we „w ahania obrotów"... Nie do uw ierzenia, by 
obroty pod tem sam em  ciśnieniem  pary osiągnę­
ły swoje m axim um , tak  w jednej chwili, a  od 
czegóż są w entyle regulu jące dopływ pary?

Tak, czy owak, stw ierdzić trzeba, że godzin­
n a  przerw a w dostarczan iu  p rąau , spowodowa­
nego defektem  tu rb iny  je s t stanow czo za d łu ­
ga 5 defektów w c ągu  m iesiąca, w inno spowo­
dować niety lko przykre konsekw encje wobec 
firm y, ale także wobec Z arządu zakładów I tu r ­
biny i kierow nictw o zasłużyło sobie na  to by 
je wymienić...

...Godzina ciem ności’ A gdyby w izp ita lu  le­
żał k toś na  3tole operacyjnym ?

K H U t l H A
TEATH WIELKI

Środa, 3‘30: ,,Porw ana narzeczona" II. Zbicrzchowskic- 
go (ceny najniższe); 7‘30; „W esele1 Stanisława \V>- 
spUiiskiego.

Czwartek, 7'30 ..W esele1 St. \Vjvyplaf.skicgo
Piulck, 7‘30: ,,We»eic" St. W yspiańskiego.
Sobota. 7‘3(e „Wesele St. W yspiańskiego 

TEATR ROZMAITOŚCI
środa 7,3P „Moja siostra 1 ja" (komedja muzyczna, 

prem jcra).
Czwartek. 7’30: „M oja sioctra i j« tkom edja muz.).
P iątek 7'30: „Moja siostrę i ja  \
Cobota, 7‘30: „Moja siostra I ja".

COLOSSELM
Filtr. „Noce portow e" i rew ja „Szukamy pieprzyka".

— o o o  —
TE«TI? W IELKI. W  najbliższych dniach wchodzi w 

Teatrze W ielkim na repertuar przedstaw ień dla m łodzie­
ży przeróbka sceniczna J. Fećorskiego ze słynnej, popu­
la rne j wś.ód dzieci 1 młodzieży powieści Defoego „Ro­
binson Kruzoe". W zruszające dzieje nieszczęśliwego .oz- 
b itka borykającego się na bezludnej wywjie z ciężkiemi 
w arunkam i życia 1 uamotności rozgrywają się na egzo- 
tycznem tle wśród bogato reprezentow anego na scenie 
świata zwierzęcego. Reżyserja K. Tatark.ew icza. Ronin- 
sona gra p. Szpiganow ici, P iątaezka p. Duiw ski,

— oo u —
WYCIECZKA NA GÓRNY ŚLĄSK. Dyrekcja 

kolei we Lwowie wspólnie z PoŁskun Touring— 
Klubem organizuje w dniach 4 i 5 listopada wy­
cieczkę popularną na Górny Śląsk. V. pro-gramie 
zwied/enie Kalov ic, Królewskiej Huty i Chorzo­
wa. Cena biletu w obie strony 18 zlolych. Bliższe 
szczegóły wraz z rozkładem jazdy po iągu będą 
podane. Zgłoszenia do dnia 3 hm- godzi.ra 12 w 
b.urach podróży „Orbis (plac MarjacKi 8 i Szpi­
talna 1) i w Towarzystwie „\Yagons-Lils-Cook‘‘ 
(plac Halick 15).

POIP KOLAMI AUTA. Stanisław Zajączkowski 
(Boczna Bilińskich 15),, konduktor MI\E przecho­
dząc ul. Gródecką, dosial się ped kola auta, k-c- 
rowanego przez szeregowca 6 pułku lotniczego Zbi­
gniewa Kowalskiego. Zajączkowski doznał obra­
żeń cielesnych i przewieziono go do szpitala.

NIEŻYWE DZIECKO. Pełniący slużbe na ph,- 
cu Solskich posterunkowy przytrzymał Wiktorję 
Krzyczkowską, która imała na rękach nieżywe 
drecko . Ponieważ leKarz dzielnicowy ar. Króli­
kiewicz nie mógł stwierdzić przyczyn śmierci, 
zwłoki oddano do Insty tutu  medycyny sąd., a W. 
Krzyczkowską przytrzym ano do w yjaśnienia 
sprawy.

T R W E N  1

hiiiw t M m i m
i .

Stałem na stacji i oglądałem się wokoło, 
kogobym z n iew ielu  krajowców, włóczących  
się tam i sam lub siedzących w kucki na zie­
mi. m óeł zapytać o drogę

tein podszedł do m nie człow iek, którego 
w idziałem  już w pociągu. Twarz i ciało spa­
lone na brunatne. Stary, snerokokresy kape­
lusz na głowie. Czerwony baw ełniany strzęp, 
który niegdyś był koszulą na grzbiecie, Żółte 
płócienne, gęsto podziurawione spodnie, a na 
nogach sandały, jakich używają krajowcy.

Stanął przedemną i spojrzał na mnie, Za­
pewne nie wiedział, w jakiej iorm ie i po­
rządku ma ułożyć poszczególne słow a w zda- 
nie. które zam ierzał mi powiedzieć.

„Czem mogę służyć” zapytałem  wreszcie, 
gdy znudziło mi się czekanie.

..Euenas dias. Sen jo r !” zaczął. Poczem prze­
łknął parę ruzy, aź wkońcu wykrztusił; „Czy 
nie m ógłby mi Pan powiedzieć, którędy mam 
L‘ r do lxtilxochitch uatepec?”

„Czego Pan tam szukaV* w ypaliłem  
natychmiast uświadomiłem sobie niesto­

sowność pytanie o sprawy osobiste w  kraju, 
gdzie dow iadyw ać się o im ię, zawód, pocho­
dzenie uchodź- za n ietakt, nu "ma. zu obrazę. 
D latego doaałem szybko:

„Ms ślę władnie także tam iść”.
„Jest Pan więc mr. SŁ ne?“ z a p y ta ł .

„Nie“ odrzekłem „ale wybieram się do mr. 
Shine’a, do zbierania bawełny*.

„Ja także clicę zbierać bawełnę u mr. Słii- 
ne'a“ oświadczył tr i i rozpogods U się; bezwąt- 
ptenia z uciechy, że znalazł towarzysza drogi.

W tej chw ili zbliżył sie do nas w ysoki, sil­
nie zbudowany murzyn i powiedział:

„Senjores, znacie drogę do Ixtilxocnitchua' 
tepec?”

„Cotton picking?” zapytałem .
„Yes feller. Dostałem  adres od pev*iego 

czarnego w Queretaro“.
Tak staliśm y, gdy przydreptał m ały Chiń­

czyk. Zaśmiał się szeroko i rzekł
„Dzień dobly, senjoles. geutlem en! chcę 

fam pujść i płoszę mi powiedzieć, któlędy  
dloga?”

Fow oli w ydobył notesik, przeczytał i za­
czął: „Mr, Shine w  Ixtilxo...“

„Stopp!“ przerwałem mu z głośnym śmie­
chem. „W iem y już dokąd idziecie, nie w y­
kręcajcie sobie języka. Idziem y ’nm taK Że.“

„Także cotton picking?” r.apyfał Chińczyk.
„Tak” odpowiedziałem  „także. Po sześć een- 

tavos za ki lo”.
Temi słowami przyjąłem  też Chińczyka do 

towarzystwa. Klasa proletarjackn tworzyła  
się i m ogliśmy natychm iast rozpocząć z uśw ia­
damianiem i organizacją.

W każdym razie czuliśm y się w szyscy czte­
rej jak  brac:a, odnajdujący się po długiej 
rozłące nagle i niespodziewanie w jakim ś ob­
cym, odległj tn punkcie świata.

M ógłbym jeszcze opowiedzieć, w  jak i spo­

sób drugi murzyn, tylko o połowę m niejszy od 
swego współDlemieńca, ale tak samo czarny 
jak tamten, przyspaeerował do nas i z jaką  
beztroską i nieszczędzeniem czasu przyłączył 
się czekoladowej barwy Indjan.n, obaj z rów­
nym celem podróży: mr. Shm e w lxtilxoch if- 
chuatepec, skubać bawełnę po sześć eentavos 
za kilo.

Żaden z nas nie wiedział, gdzie leży Ixtil...
Stacja tymczasem opustoszała, leżała tak 

samotna i uśpiona w tropikalnym zarze, jak  
tylko leżeć może stacja kolejow a w środko­
w ej Am eryce w 10 minut po odejściu pociągu.

Worek pocztowy, o powierzchni pięć razy 
w ięk sze■ od powierzchni wszystkich w nim 
zawartych listów i kopert, gdyby je  rozpie- 
czętowano i ułożono obok siebie, zabrał ja l 
osobnik, któregoby żaden człow iek o zdro­
wych zm ysłach nie skw alifi tow ai jako urzęd­
nika pocztowego.

Bugaż: skrzynif z mlekiem kondensowa- 
nem, w kraju, gdzie przez ca ły  rok rośnie 
trawa i któryby mógł zaopatrzyć całą część 
świata w mleko, — dwie blaszanki gazohny, 
pięc zw ojow  drutu kolczastego, worek cukru 
r dw ie skrzynie cukierków — leżały jak bez- 
panskte dobro na rozpalonym  peronie.

Buda z desek, gdzie sprzedawano bilety 
i ważono bagaż była zamknięta na kłódkę. 
Człowiek, k iary n.iał sam jeden sprawować 
zakres obov ią ików , conaim niej dwunastu 
dobrze w yszkolonych urzędników na każdej 
europejskiej stacji, opuści* slecję , jeszcze za- 
nlrn ostatni wagon pociągu zniknął z peronu.

(Ciąs. dalszy nastąpi).
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ZAMACH SAMOBÓJCZY. Izraeli Regina (Za- 
m arslj nowska 51) w zamiarze pozbawienia się 
życia, wypiła większą ilość joayny. Zawezwane 
pogotowie- ratunkowe odwiozło desperatkę do szpi­
tala powszechnego.

ZA WYDRĄ. Już nie jeden opryszek chodzi „za 
wydrą", jak  b \io  za czasów powiedzmy naszych 
ojców inne czasy, inni ludzie. Za w ydrą chaaza 
się teraz w czwórkę i piątkę. Aresztowano właśnie 
wczoraj tartą czwói kę, która skradła Annie L>a- 
liezer torebkę. Opryszki urządzają się w ten spo­
sób, że po w yrw aniu torebki wędruje ona z ręki 
do ręki, przez co staje się trudniejszą do odnale­
zienia: i spraw ca kradzieży mniej uchwytny.

AFERA MOr FINOW A. Aresztowano Ignacego 
W eingartena, ^właściciela droguerji, przy ul. Żół­
kiewskiej 5, u którego w czasie rewizji znalezio­
no większą ilość narkotyków. SLwierazone zosta­
ło, że W emgarlen miał na usługach szajkę, która 
operowała wśród mętów społecznych, oferując 
zasirzjK m orfin j  w cenie 1 g iam  1 złoiy. Areszto­
wano poza tem Brandera, W iśniewskiego, człon­
ków szajki, — którzy truanili się werbowaniem 
klienteli.

KRYMINALNE TO I OWO. Z m ieszkania An­
ny Brajar skradł nieznany sprawca futro dam ­
skie, wartości 1800 złotych. W związku z k ra­
dzieżą w sklepie z rękawiczkami M. Olszewskie­
go, o czem donosiliśmy, aresztowano Józefa Woń- 
czyka z Klepaiowa i W ilhelm a Ferbeia, spraw ­
ców kradzieży, od kiórych skradziony towar ode­
brano — Na kradzieży mieszkaniowej Bernarda 
Stożka (Teodora 2) aresztowano Hercha Kiszkę- 
Za kieszonkową kradzież na szkodę Piotra F u r­
taka (Szewczenki 1) aresztowano Bernarda Kau- 
bera. — Franciszek Adamczuk usiłował skraść 
narzędzia m alarskie Antoniemu Chmielowskie­
mu.

SPOSÓB NA KONKURENTA. Nie jesi to pa­
tentowany sposób wprawdzie, ani wcale nie iiuwy, 
ale sw iadczy także o zmyśie kombinacyjnym kon­
kurenta. N aprzjk ład  w firm ie sklep z mydłem 
„Wasze Oczko (Halicka 1) wybito szybę, w arto­
ści 600 złotych. Stw ierdzono, że sprawcy wybicia 
szyby byli przekupieni przez pioducentów mydła 
innych firm. — Inny wypadek złośliwości konku­
renta m iał miejsce przy ul. Boimów 54, gdzie u

R a D J O  L W O W S K IE
Ś ró d . 1 listopada N

9.00--9.55. \u d y c ja  poranna z W arszawy, 10.00' Na­
bożeństwo. 1145: G ram ofon: m uzyka religijna. 11.57 
Sygnał czasu. 12.10: W iadom ości meteorologiczne. 12.15: 
P oranek  m uzyczny z W arszawy. 13 00 Pogadanka z W ar 
szaw j 13.12 D alsry ciąg poranku muzycznego. 1400: 
Odczyty dla rolników  i gram ofon. 15 20 UtwoTy forte 
p.anow e z W arszawy; 18.OO: „Listopad lwowska" (uro­
czystości na cm entarzu obrońców  Lwowa). 16 20 P ro ­
gram dla dzieci. 16.50: , Ostatnie chwile Kasprow icza". 
17.05: Kobiety dawnego Lwowa". 17.20 Polskie pie ni 
ludowe z W arszawy. 18 U0: „Sonata księżycowa ' z W ar­
szawy. 18.40: Gramofon. 19 00 Recital śpiewaczy. 19,15: 
Rozmaitości l kom unikaty, 19.35 K oncertt z W arszawy. 
20.50 Dziennik w ieczorny. 21.00: Odczyt aktualny  z 
W arszawy. 21.15: Koncert kw artetu 22.00 W iadom ości 
sportow e. 22.10: W ieczór Mickiewiczowski 23.00: kom u- 
n katy. 23.05— 23,30 Gramofon.

C zw artek  2 listopad
7.00- -7.55: Audycja po ranna z W arszaw y. 10.00: Na­

bożeństwo 11.30- Przegląd prasy 11.45 K om unikat m i­
n isterstw a opieki społecznej. 11,50: K om unikat i reper­
tu a r teatrów . 11.57: Sygnał czasu. 12 05. Gramofon. — 
12.30: Dziennik południowy. 12.35: W iadom ości m eteo­
rologiczne. 12.#8 : G ram oion 15.30: M iaaom cści gospo­
darcze. 15.40: Trio Czajkowskiego z W arszawy. 16 40: 
Odczyl z W arszaw y dla kobiet. 16.55: Recital o rganow y 
z konserw atorjum  warszaw skiego. 17-50: „Listy 1 pro 
gram y". 18.n0: „K atakum by rzym skie". 18.20: „Don Juan 
T enorio" Zorilli. 19.35: Rozmaitości 2(J 00: Dzień Za 
duszny. 20.15: D ziennik w ieczorny. 20.25 Giełda zbu 
żowa. 20.30: „W idm a" („Dziady") M oniuszki 21 45- Mu 
zyKa religijna z W arszaw y 22.0o: SkrzynKa techniczna. 
22.15: W iadom ości sportow e. 22.25: Gramo-ton. 23.00— 
23.05: K om unikaty.

P iątek  3 Hslop ida
7 .00-7 .55 : Audycja poranna z W arszaw y. 11,30: Prze 

gląd p rasy . 11.45: RepertuaT teatrów  i gram ofon. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05: Muzyka Jazzow a z W arszawy. — 
12.30: D ziennik południow y 12.35 W iadom ości m eteo­
rologiczne. 12.38 Dalszy ciąg muzyka ja tz-owej z W ar 
szawy. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15 40. Kom uni­
k a t urzędu w ychow ania fizycznego. 15.45: K ronika h a r­
cerska. 15.50: Giełda zbożowa 1 gram ofon. 15 55: Arje 
i pieśni z  W arszaw y. 16.20: Gramofon. 16.40: „W śród 
książek". 1655: Recital skrzypcowy z W arszaw y. 17.30 
Arje i pieśni z W arszaw y. 17.55: Gramofon. 18.00 Od 
czyt z W arszaw y: „Polska współczesna". 18.20; Muzyka 
lekka. 19.05: Rozma.tości, 19.25; Feljeton ak tualny  z 
W arszaw y. 19.15: Dziennik w ieczorny. 20.00: Pogadanka 
m uzyczna z W arszawy 20.15: K oncert sym loniczny z 
F  'harm onji warszaw skiej. 21 00: „Scena lw ow ska" — 
W gloai dyr. W dam  Horzyca. 21.15: Dalszy ciąg k o n ­
certu  z W arszaw y. 22.40: W iadom ości sportow e. 22 50 
Muzyka taneczna z W arszawy 2300 K om unikaty. — 
23.05--23.30- Gramofon.

Wyboty do Rady miejskiej w Borysławiu
Na podstaw ie par. 6 rozporządzenia m in istra  

spraw  w ew nętrznych Dz. U. R. P. Nr. 83, poz. 
b07 z dn ia 26 z. m. wojew oda lwowski zarzą 
dził w dniu  31 października b. r. wybory do 
Rady m iejskiej w B orysław iu, k tó re odbędą się 
stosow nie do reg u lam in u  wyborczego 10 g ru ­
dnia.

Na tę gm inę m iejsną  p rzy p aaa  zgodnie z 
przepisem  art. 34 ustęp  1 lit. e) ustaw y sam o­
rządowej z 23 m arca 1933 (Dz U. R. P. Nr. 3u. 
poz. 2y4;. 40 m andatów  radnych . Obszar m ia­
sta B orysław ia podzielono na  IX okręgów wy­

borczych oraz n a  odpow iednią ilość obwodów 
głosow ania. Dla przeprow adzenia wyborów a- 
stanow iono głów ną komi-Sję wyborczą i  dzie­
więć okręgow ych kor.iisyj wyborczych.

W sk ład  głównej kom isji wyborczej weszli 
pow ołani przez wojewodę: Z ałusk i Czesław, ja ­
ko przew odniczący, Ż uław ski M ieczysław, ja ­
ko zastępca pizew odniczącego, O strow ski W a­
cław i inż. K esster H enryk, jako członkowie 
oraz Loew enherz Oskar i W aw ryk Teodor, jako 
zastępcy czł

—  o o o  —

Głód bronią pr2ed śmiercią głodową
W czoraj aonieśiiśm y o bohatersk ie j walce ro­

botników’ fabryki w osku ziemnego w B orysła 
wiu. Dziś podajem y kilKa szczegółów dotyczą- 
cycn przebiegu sam ej ak c ji: D nia 30 paździer­
n ik a  wieczorem  zasłabło pov’ażn ie  k ilku  uczes.- 
ników- s tra jk u  głodowego, znajdujących się w 
podziem iach kopalni w osku ziemnego w Bory­
sław iu. Chorych wydobyto n a  pow ierzchnię i 
unziełono im  pomocy lekarsk ie j Obecny przy- 
tem  kom isarz policji S te jka  skom unikow ał się 
z pozostającym i w podziem iach i  przedstaw ił 
im  sk u tk i p rzed łużan ia s tra jk u  i sk u tk i p raw ­
ne, jak ie  w y n ik a ją  z ograniczenia csobisiej woł 
ności zastosow anego przez s tra jk u  iących do 2-cn

delegatów  roLotników, kitórycn ca zatrzym ali 
w podziem iacn.

Zarząd kopaln i obiecał pow tórnie s tra jk u ją ­
cym, że po zlikw idow aniu  s tra jk u  cofnie wy­
powiedzenie p racy  i udzieli im  długoterm ino­
wych zaliczek n a  zakupno żywności i opału. — 
Żąaar.ia. s tra jau jący ch  u trzy m an ia  kopalni w 
ru ch u  przez trzy  m iesiące zostały p rz tz  zarząd 
odrzucone.

S tra jk u jący  zgodzili się n a  propozycje zarzą­
du kopaln i i postanow ili s tia jk  przerw ać. Nie­
bawem  zaczęto wydobywać z podziem i s tra jk u ­
jących w ycieńczonych kom pletnie głodem, któ­
rych  w idok był rozpaczliwy.

Paw liszyna Romana, lakiernika, zniszczono szy.d. 
Znęcania nad szyldem dokonywał Franciszek lia- 
lioymiak.

KOMUNIKATY
KOMITET PPS DZIEINTCY ZIELONA—ŁYCZa KÓW

(ul. Zielona 7). We czw artek 2 listopada o godzinie 7 
w ieczorem odbędzie się posiedzenie zarządu i mężów za. 
ufania. Na porządku dziennym spraw y organizacyjne.

SEKRETaRJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennikt 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem

C z o p k i  n e i n o r o i t f a l n e  
„ Y A h I C O L "  z  kogutkiem
lllIlHIIIUIIIUIIIIIIIIIIIIUllIMHHIIIIIIHmiltlllllUUHłllHIlItlllll'

G Ą S E C K IE G O  -
usuwają boi, krwa 
wienie, s w ę d z e n i e  
i zmniejszają guzy

Odpowiedzi Redakcji:
M -i-K . Ujęcie zagadnienia ztrafne, ale aby* upro­

szczone, dla inteligentniejszego czyrtełnika powierz, 
chowne. Dlatego do druku się nie nadaje.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRJA: „Chata w uja Tomp".
APOLLO: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura).
CASINO: „Biała lilja".
CHIMERA: „Jej królewskp mość" (Liijana Harvey). 
KOPERNIK: „Królewski -ochauek" i dźwiękowe do­

da Iki.
MARYSIEŃKA: „Onkel Mozes".
MIRAŻ: „K om enaa ie rc“.
MUZA: „Jego ekscelencja subjekt".
PAŁACE: „Zdobyć cię inuszę" (Jan Kiepura).
PAN: „Siostra Angelita ‘. •
PASAŻ: „Noc atracnu" (Tom Mix).
RAJ „Dzieje grzechu".
STYLOWY: „Bracia K aram azow " i .ewj'a z B ukojtm ską 

i Bełskim.
ŚW IT: „Kłosia Leśniczanka" i „Pat i Palacnon", 
UCIECHA: „Piraci stepu" i rewja.
WANDA: „Dzieje duszy".

GiUlCYlSIfA
KASA oszozęunośgi
W E  L W O W I E
BI. J A G I E L L O Ń S K A  1

załozona
w ROKU 
1843

P P Z y j M B J r  W K Ł \ D  K I  

W  Z Ł O TY C H  i u  IL A K  W R

Z Ł O T O W E  W K Ł A D K I  
O P R O C E N T O W  U J E  
F O  6 % ,  D O L A R O W E
PO  4 c/0 W S T O S U N K U  
R O C Z N Y M

k a p i t a l i z a c j a  pułroczna

WKŁADKI
G W A R A N T U J E  P A Ń S T W O

KAPITAŁ KEZERWOHY 
W Y N O S I  ZŁ 5 ,1 0 0 .0 0 0

v»CfcNTRSKOrilS
u J .  C r ó a c i K a  L .  T I j

I I

s p r z e d a j e ,  k u p u j ą  lab  n a p r a w i a  a p a r a t y  
r a d j o w a  oadane w  k o m i a  — udziela, a a  i:adanie, 

z a l . c z e k  n r  towary.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we L w o w i e ,  ui. Bouriarda L .  ?
Telefon 57-25.

po 3 złmyoh 
■lei ącziili

KjOl AUOWKI 
iPfeEMJOWfłCt

s p r ze a a ls m y  z  n a ły c lm jlis to w e tn  p r a w  i b  g r y  
Ci Ł Ó W  n  E w Y & R a N E i  Doiarów 4 0 .0 0 0  

O . J, Złotych 2 5 0  OOO 
C b A O N IK N IE  1 U Z  2  L I S T O P A D A .

Po wpłaceniu 1-raty wydajemy oryginalny aokumen* 
sprzedaży. Zamówieniu x prowincji załatw iam y <jd- 

wrotnie. Prosim y me zwiekai z zamówieniami.

L W O W S K I E  T  W O  K A E 0 Y T 0 W E  
Lwaw at. Leąionow n .  le i. a o -a i
o k a z ic ie lo w i n in ie js z e g o  o g io s z e n ii  d aje m y 5 %  id b a tu  od o eny k u p u

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, aiatek drucianych, m. 
teraców , otom an, kanap  wraz z dezynfekcją w jednym  
finm w ykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, teL 
79-99

WYTYYÓFNIA i sprzedaż tapczanów  nos oer*anych, 
o i a z  w y ró b  wsze lk ich  ro b ó t  s to la r sk .c h  do cenach  k o n ­
k u re n c y jn y c h  po leca :  SandŁer, m istrz sto larsk i, Lwów,
Panieńska 31, w podw órzu .

Re Ikim ndjoz* iedz-al ty: Dr. Rom uald Szum ski — D ruharńia Ludowa w K rakowie pod zarz. S tan. Ziem iańskiego


